
Polska 
czci pamięć

sw ego  

wielkiego syna

F. Dzierżyńskiego

W  ZWIĄZKU i  przygotow a­
niami do uroczystego ob­

chodu 25 rocznicy śm ierci Fe­
liksa Dzierżyńskiego odbyw alą 
się w zakładach pracy liczne ze­
brania, pośw ięcone pamięci w iel­
kiego bojow nika o Polskę w olną 
1 spraw iedliw ą, o Polskę socjali­
styczną.

N a masowym zeb ian lu  ko le ja­
rzy s ta c |i W arszaw a-G łów na oso­
bowa, re leren t przypom niał rolę, 
Jaką odegrał Dzierżyński w  1905 
roku, gdy na w ezw anie SDKPiL 
ko le |arze w arszaw scy stanęli do 
strajku  pow szechnego.

Na zebraniu załogi W arsztatów  
N apraw czych PKP w Gdańsku 
przem awiał m. in. w eteran  ruchu 
robotniczego, Kukisz, k tó ry  w o- 
kresie w ielkiej Rew olucji Paź­
dziernikow ej zetknął się osobi­
ście z Feliksem  Dzierżyńskim.

„Towarzysz Felikr — mówił on 
— był dla nas przykładem  rew o­
lucjonisty  o nlezłom ne| w ierze 
w zw ycięstw o proletariatu . Był 
razem z nam i i zagrzew ał do nie­
ustępliw ej w alki z wrogiem, do 
walki o ostateczne nasze zwy­
cięstwo."

M asowo przybyli na odczyty o 
Feliksie Dzierżyńskim ludzie p ra­
cy Lubelszczyzny. Zebrania od­
były się Już w U  pow iatow ych 
m iastach tego w ojew ództw a.

W  w ojew ództw ie szczecińskim 
młodzież ZM P-owska organizuje 
pogadanki o życiu 1 działalności 
najw iększego przyw ódcy polskich 
mas pracujących.

Zespoły św ietlicow e łódzkich 
zakładów  pracy  przygotow ują 
specjalne program y, z którym i 
w ystąpią na akadem iach, pośw ię­
conych uczczeniu pam ięci Fe­
liksa Dzierżyńskiego.

Za tydzień Święto W yzwolenia

Cała Polska tętni
wzmożonym rytmem pracy
Zewsząd napływają już meldunki 
o zwycięskim wykonaniu 
Czynu Lipcowego

Rados'nie brzmią

meldunki
z pierwszych

o młotów
W  krakowskim

pfony pszenicy 
bĘdą o 20 proc. większe
niż w roku ubiegłym

N A PŁY W A JĄ  już  p ierw sze m e l­
d unk i o p rzy stąp ien iu  do 

em łotów . P lony  są w szędzie w ięk­
sze niż w ub ieg łym  roku.

W  w ojew ództw ie k rakow sk im  
szczególnie dobrze obrodziła psze­
nica. P lony jej zapow iad a ją  się o 
20 proc. w iększe niż w  roku  ub ieg­
łym . P raw ie  o połow ę wyższe p lo ­
n y  niż w  ro k u  ub. uzy sk a ją  chłopi 
w oj. k rakow skiego  z m ieszanek p a ­
stew nych. Spółdzieln ia p ro d u k cy j­
n a  W ielka W ieś w  w oj. k ra k o w ­
skim  w ym łóciła p rzeciętn ie  po 22 q 
rzep ak u  ozimego z 1 ha.

N a polach  spółdzielni p ro d u k cy j­
nych , w oj. zielonogórskiego, w  pow. 
M iędzyrzecz, Św iebodzin i  S trzelce 
K ra jeń sk ie  p racu ją  przy  żniw ach 
o lbrzym ie kom b ajn y  radzieckie. 
D zięki p racy  m aszyn spółdzielnie 
p rodukcy jne  ty ch  pow iatów  p ra ­
w ie  zakończyły zbiory rzepaku . P o ­
n ad  30 proc. plonów  ju ż  w ym łó- 
cono.

-™ -7 M IA R Ę zb liżan ia  się roczn icy  Ś w ięta  W yzw olenia ca łą  Pol- 
y y  skę ogarn ia  coraz w iększy en tuzjazm  pracy . H utn icy  p rzy ­

śp ieszają  w ytop  sta li. G órn icy  w y d obyw ają  ponadp lanow e to ­
ny w ęgla. Załogi budow lane szybcie j w znoszą m u ry  budow li. C hło­
pi p rędzej 1 dok ład n ie j zb ie ra ją  zboża z pól.

IN IC JA T O R K A  Czynu L ipco- 
wego, załoga h u ty  „K ościusz­

ko" kończy ju ż  rea lizac ję  sw oich 
zobow iązań. W hucie  „F lo rian" 
zespoły robo tn icze b iją  codziennie 
sw oje rek o rd y  pracy. Pow ażnie 
p rzek racza ją  sw oje zobow iązania 
dolnośląscy  górnicy. 

M IECH O W ICE, NOW A HUTA, 
ANDRYCHÓW

Warszawska Premiera"
zainaugurowała 
Festiwal Filmowy

w Kaslovfch Warach
DN IA  14 lipca br. odbyło się u -

rcczyste  o tw arc ie  VI M iędzy­
narodow ego  F estiw a lu  Film ow ego 
w  K arlovych V arach  w C zechosło­
w acji, zorganizow anego pod h a s ­
łem : „O pokój, o now ego człow ie­
k a  i lepszy św iat". W festiw alu  
b ierze  udział 28 państw .

W pierw szym  dniu  festiw alu  wy 
św ief.ono  3 pełnom etrażow e film y 
p ro d u k c ji ch ińsk ie j o raz film  pol­
sk i „W arszaw ska P re m ie ra" , k tó ry  
w zbudził w ielk ie  zain teresow anie. 
W dniu  19 bm . w yśw ietlone zosta­
n ą  film y polskie „P ierw szy  s ta rt" , 
„M iasto n ieu jarzm ione" oraz „Po­
k ó j zdobędzie św iat".

Podczas festiw alu  odbędzie się 
k o n fe re n c ja  film ow ców  pośw ieco­
n a  zorganizow aniu  ośrodka film o­
w ego p rzy  Św iatow ej R adzie P o ­
ko ju . ^

W  NowychTychach
rosnq już

pierwsze tłoki 
mieszkalne •
N A  połudn iow o-zachodnim  k ra ń  

cu  m alow niczo położonego 
m iasteczka  T ychy  —• przyszłego 
100-tysięcznego m iasta  soc ja lis ty ­
cznego — trw a ją  in ten sy w n e  p ra ­
ce p rzygotow aw cze do stw orzen ia  
szerokiego f ro n tu  robó t b u d o w la­
nych w  p ierw szej now ej dzielnicy.

W zdłuż całego obszaru  objętego 
p racam i p rzygotow aw czym i u w ija ­
j ą  się ju n acy  SP , k tó rzy  b u d u ją  
p ierw szy  odcinek  drogi, łączącej 
dw orzec kolejow y ze śródm ieściem  
sta rego  m iasta .

P rzystąp iono  ju t  do budow y 
pierw szych bloków  m ieszkalnych  
n a  zachodnim  k ra ń c u  now opow sta 
jące j dzielnicy. P oczątkow o służyć 
one będą  jak o  ho te le  d la  ro b o tn i­
ków  zatrudn ionych  przy  budow ie 
m iasta .

J u ł  w  najb liższym  czasie ro z­
w in ą  się szeroko p race  b u d o w la ­
n e  w  N ow ych T ychach . Za parę  
la t, n a  600-hektarow ym  obszarze 
w znosić się będą  w śród  z ie leń ­
ców, traw n ik ó w  i k lom bów  kom 
fo rtow e g m ach ; o 4 do 8 k o n ­
dygnacjach . W iększość m ieszkań 
m iasta  N ow e T ychy sk ładać  się 
będzie z trzech  Izb.

Amerykanie chcą
zajqć miejsce Anglii

w Iranie
LONDYN, 15. 7.

T /  OM ENTUJĄC w ydarzenia w
Iranie, „Daily W orker" pisze: 

„O becnie w ychodzi na jaw, że m i­
sja H arrim ana podję ta  została w 
celu w yparcia Anglii z Tranu i za­
robienia na konflikcie naftowym ".

Jeśli chodzi o dziedzinę fiłian- 
• Ową — podkreśla dalej dziennik 
— to prezes am erykańskiego ban­
ku eksportow o-im portow ego H er­
bert Gaston oświadczył, ie  udzie­
lona pożyczka w  w ysokości 25 
m ilionów dolarów zapew ni am ery­
kańskim  tow arzystw om  naftowym  
swobodny dostęp do nafty irań ­
skiej.

■pj O sukcesów  odnoszonych przez 
^  m asy  p racu jące  Ś ląska  w  Czy­

nie L ipcow ym  dołączył się d u m ­
n y  m e ld u n ek  budow niczych po­
tężnego o b iek tu  P lan u  6-letn iego 
— e lek tro w n i w  M iechow icach.

Załogi 4 odcinków  budow y kom 
b in a tu  N ow a H uta  zrealizow ały  
już  w  100 proc. sw oje zobow iąza­
nia. W ysoką w arto ść  p rzed staw ia ­
ją  w  pełn i zrea lizow ane zobow ią­
zania załóg b u d u jący ch  k om binat 
w łókienniczy w  A ndrychow ie. 

W IES n i e  p o z o s t a j e  
W  TYLE

\K J  W O J. w arszaw sk im  zobow ią- 
” ” zania  lipcow e podjęło  3 461 

grom ad, k tó re  w spółzaw odniczą 
jednocześnie  o ja k  n ajszybsze  i 
n a js ta ra n n ie jsz e  zeb ran ie  plonów

oraz sp raw n e  w yko n an ie  podory- 
w ek  1 siew u poplonów .

W o woj. o lsz tyńsk im  Czyn L ip ­
cowy pod ję ło  600 grom ad, O gól­
na  w arto ść  zobow iązań P G R -ó w  I 
PO M -ów  okręgu  dolnośląskiego 
w ynosi około 600 ty s. zł.

Nic już, n ie  stoi n a  p rzeszkodzie
w znouien ta  rozm ów  w  Kaesong,

Odpowiedź Kim-lr-sena 
i Peng-Teh-hueia
na oświadczenie R idgw ay a

T ckln , 15. 7.

K O R ESPO N D EN T A jen c ji Nn w ych C hin przy kw ate rze  g łów nej 
K o reań sk ie j A rm ii L udow ej donosi:

Agresorzy 
ponoszą
ciężkie straty

P h en ian  15. 7.
\K J  OW ODZTW O naczelne K o re­

ańsk iej A rm ii L udow ej w ko­
m un ikacie  ogłoszonym  14 bm . po­
dało, że na w szystk ich  odcinkach 
f ro n tu  oddziały  A rm ii L udow ej 
ściśle w sp ó łp racu jąc  z o ch o tn ik a ­
m i ch ińsk im i w  dalszym  ciągu za­
d a ją  pow ażne s tra ty  w ojskom  in ­
te rw en tó w  am ery k ań sk o  -  an g ie l­
skich i a rm ii lisynm anow skie j.

P  OD p re tekstem , iż K oreańska 
A rm ia L udow a i ochotnicy 

chińscy nie dopuścili dzienn ikarzy  
do m iejsca, w k tó ry m  odbyw ają  
się rokow ania  w sp raw ie  zaw iesze­
nia b ron i delegacja  am ery k ań sk a  
rów nież 13 bm . n ie  p rzybyła  do 
K aesongu. Z tego pow odu drugi 
dzień z rzędu  nie odbyło się sp o t­
kan ie  p rzedstaw ic ie li obu stron.

W  p ią tek  po południu  o trzym ano  
ośw iadczenie gen R idgw ay‘a, po­
rusza jące  now ą kw estię , a m iano­
w icie sp raw ę u tw orzen ia  strefy  
n e u tra ln e j W sobotę sen  Kim Tr 
Sen i gen. Peng  T eh -H u e i odpow ie 
dzieli na to ośw iadczenie.

K oreańska  A rm ia I,udow a oraz 
ochotnicy  chińscy  w yrazili w z a ­
sadzie zgodę n a  n tw orzen ie  w okre 
gn K aesong tym czasow ej strefy  
n e u tra ln e j n a  czas trw a n ia  roko­
w ań . ahy  u sunąć  n iennrozum ienla 
w sp raw ach  drugorzędnych  1 nmoż 
liwió kon ty n u o w an ie  rozm ów  po- 

| kojow ych bez przeszkód. P ra k ty -  
I cztie szczeeóły teco  zagadn ien ia  po 
| w inny  być u reg u lo w an e  przez de- 
■ legacie obu stron , je ś l i  chodzi o 

ko respondentów , ło s iro n ie  am e­
ry k ań sk ie j rów nież  przyznano  u- 
dogodnienia, zgadza jąc  sie n a  w łą ­
czenie do sk ład u  delegacji a m e ry ­
k ań sk ie j 20 dzienn ikarzy .

Tym  sam ym  w szystk ie  p re te k s ­
ty, k tó re  o sta tn io  s trona  am ery k ań  
ska w ysuw ała , zostały u su n ię te  i 
w znow ienie sp o tk ań  w K aesongu 
je s t m ożliwe.

Błyskawiczny reportaż „Słow a"

P  RZED KILKOMA DNIAMI za 
*  kończono odgruzow yw anie u li­

cy K ołłątaja we W rocław iu. Zburzo­
ne zostały ruiny, zagrażające życiu 
przechodniów. Z ajechały wozy i au­
ta  ciężarowe, wyw ieziono cegłą. Na 
ul. K ołłątaja przyw rócony został 
norm alny ruch kołow y i pieszy.

Co się stało z cegłą uzyskaną pod­
czas rozbiórki?

Część jej przeznacza się do po­
now nego użytku. Takie budow lane 
„perpetuum  mobile*'. Cegły uszko­
dzone w ędru ją  do kruszarki - młyna, 
gdzie pow sta je z nich kolorowy 
giuz, którym  w ysypuje się alejk i w 
Parku Kultury. O statnio żwirem ce­
glanym  w yrów nano plac Feliksa 
D zierżyńskiego przed Komitetem 
M iejskim  PZPR.

Nie w szyscy w rocław ianie wiedzy 
także o tym, że cegty z W rocław ia 
w ędrują do N ow ej Huty, gdzie s ta ­
wia się z nich piękne bloki m iesz­
kalne.

Ja k  więc widzimy, ani jeden ka­
w ałek starej cegły nie idzie na m ar­
ne. (ster.J

Incydent
z dziennikarzami
został uplanowany

przez Amerykanów
Nowy Jo rk  15. 7.

F J  NIA 13 lipca rozgłośnia ra -  
diow a „C olum bia" w Nowym 

Jo rk u  podała  w iadom ość swego 
ko resp o n d en ta  w aszyngtońskiego, 

że o fic ja lne  czynnik i am ery k ań ­
skie um yśln ie  w ysła ły  g ru p ę  ko ­
responden tów  prasow ych  do K a­
esongu, licząc się z tym , że nie 
zostaną oni dopuszczeni.

W ten  sposób czynniki o fic ja l­
ne  p rag n ę ły  stw orzyć p re te k s t dla 
chw ilow ego p rzerw an ia  rokow ań 
o zaw ieszenie broni, k tó re  po ­
trzeb n e  im było dla n ak łon ien ia  
K ongresu  do uchw alen ia  p ro je k ­
tu  u staw y  o „kontro li g ospodar­
czej" p o trzebnej im  dla rea lizac ji 
zbrojeń.

W Moskwie
rozpoczqł się

trójmecz 
lekkoatletyczny

ZSRR -  Polska -  Rtrmunia
N A cen tra ln y m  stad ion ie  

D ynam a M oskiew skiego 
rozpoczęły się w sobotę m ię­
dzypaństw ow e zaw ody lek k o ­
a tle ty czn e  ZSR R — Polska — 
R um unia. L icznie zgrom adzo­
na  publiczność n iem ilk n ący ­
mi ok laskam i w ita ła  w k racza­
jące  na boisko rep rezen tac je . 
Gości pow itał w iceprzew odni­
czący K om itetu  d la  Sportu  i 
K u ltu ry  F izycznej przy R a­
dzie M in istrów  ZSRR A d ria ­
nów, po czym wygłosili p rze­
m ów ienia se k re ta rz  G K K F 
Szem bck, o raz se k re ta rz  r u ­
m uńskiego G K K F M idrascu . 
N astępn ie zaw odnicy rad z iec­
cy w ręczyli zarów no Polakom  
ja k  i R um unom  buk ie ty  kw ia 
tów, przy czym zebran i na 
s tad ion ie  m an ifestow ali na  
cześć chorążego pokoju w ie l­
kiego w odza ZSR R Stalina.

W yniki k onkurencji:
100 m. kob iet: 1) M alyszyna 

(ZSRR) 12,3, 2) Duchowicz
(ZSRR) 12,1, 3) K uźm icka (P.) 
12,5.

100 m. m ężczyzn: 1) S ucha- 
rew  (ZSRR) 10,6, 2) K iszka
(P )  10,7, 3) S anadze (ZSRR)
1 0 ,8 .

4x100 m.: 1) ZSR R — 41,4, 
2) Po lska  — 42,1, 3) R um unia
— 42,3.

D alsze w yniki podam y we 
w torek .

P ie rw szy  e tap  prac żn iw n ych
— zb iór rzepaku  i jęczm ien ia
— zosta ł ju ż  w  w iększości 
spó łdzieln i p ro d u k cy jn ych  D ol­
nego Śląska pom yH n is w y k o ­
n any. Na n aszych  zdjęciach  
w id z im y  członków  spółdzielni 
p ro d u k cy jn e j w  Zachow icach, 
p o w ia tu  w rocław skiego , p rzy  
osta tn ich  pracach., zioiązanyc.h 
ze zw ó zką  i om łotern rzepaku .

Foto: C zelny
*

C złonkow ie  spó łdzieln i p racu ­
ją z  zapałem . Ob. Jakubów , 
którego w id z im y  na zdjęciu , 
górnym , nie szczędzi w y s ił­
ków , ażeby przed  te rm in em  
zo sta ły  w y k o n a n e  prace żn iw ­
na - om ło tow e w  spó łdzieln i 
p ro d u k cy jn e j w  Zachow icach.

Foto: C zelny  
(Do reportażu  na str. 2-ej).

Dla uczczenia

pamięci

Feliksa 
Dzierżyńskfego
w Muzeum Narodowym 
w W arszaw ie
ołvvarfo wystawę pn.

„Wielka Rewolucja 
Październikowa"
l i '  M U ZEUM  W ojska Polskiego 

d okonano  w  dn iu  14 bm . o - 
tw arc ia  w ystaw y  p. n. „W ielka P aź  
dziern ikow a R ew olucja  S o cja listy ­
czna".

Z naczna część w ystaw y pośw ię­
cona je s t życiu i w alce F eliksa  
D zierżyńskiego — w ielkiego bo ­
jow nika  o zw ycięstw o p ro le ta ria tu  
P olski i Rosji, o zw ycięstw o m ię­
dzynarodow ej k lasy  robotniczej.

Zgrom adzone na w ystaw ie do k u ­
m enty  św iadczą m. in. o tym , że 
R ew olucja  P aździern ikow a od p ier 
w szych dni zw ycięstw a przyznała 
narodom  w chodzącym  w skład  b. 
im perium  rosyjsk iego praw o do sa ­
m ostanow ien ia  o sw ym  losie, ogło­
siła n iepodległość Polski. Z am iesz­
czono tu  m. in. fotokopie h is to ry ­
cznego d ek re tu  Z jazdu R ad o sam o 
stanow ien iu  narodów  i d ek la rac ji 
p io trog radzk ie j R ady D elegatów  do 
n arodu  polskiego.

D z iś
£  o godz. 12’taj

Wielki Uliczny

Motocyklowy
o nagrodę „Słowa"
| Szczegóły na str. 6-tej

R ok VI. N r 193 (1G89) 
W y d a n i e  A B C ~ Niedziela 15, poniedziałek 16 Upea 1951 %

Dziś 6 stron
Cena 15 groszy

Wędrówki cegły

Dziś 6 stron

Wyścig



Str. 2

W  świetle dnia

W  ciągu 

jednego dnia

DW A posunięcia w ojenne w  )ed. 
nym dniu. Pierwszym  z nich 
Jest opublikow anie w W a­

szyngtonie pro jek tu  trak ta tu  sepa­
ratystycznego z Japonią. Drugim 
podpisanie, rów nież w W aszyngto­
nie, paktu  Pacyfiku pom iędzy USA, 
A ustralią  1 N ow ą Zelandią.

P akt Pacyiiku nie |e s t niczym in­
nym  jak  ty lko  dalekow schodnim  
w ydaniem  pak tu  atlan tyck iego  1 po­
dobnie jak  on, staw ia sobie za cel 
w ojnę. Te sam e są założenia pro­
jek tu  separa tystycznego trak ta tu  po­
kojow ego z Japonią. Jego  głów ne 
tezy  m ogą się streścić w następ u ją ­
cych słow ach: rem llltaryzacja  Japo ­
nii, w ykorzystan ie przem ysłow ych i 
ludzkich rezerw  Japonii dla rozpę­
tan ia  w ojny na D alekim  W schodzie, 
faszyzacja Japon ii oraz przekształ­
cenie w ysn japońskich 1 chińskiej 
w yspy Talw an w  bazy w ojenne 
USA. P rojekt trak ta tu  opracow any 
przez USA., z pom inięciem  ZSRR 1 
Chin Ludowych, jes t pogw ałceniem  
poprzednio zaw artych umów, pod 
k tórym i w idnieje podpis USA.

R eakcyjny dziennik francuski , X t  
M onde" pisze, ie  w w yniku takiego 
trak ta tu  Japonia w yglądać będzie 
jak  „w schodnia gran ica USA n a ­
przeciw  Cbin Ludowych...”, ie  „ Ja ­
ponia dysoonow ać bedzie arm ią zło­
żoną z 24 dyw izji 1 lotnictw em  o 
sile 2 tvs. sam olotów ". S eparaty­
styczny tra k ta t pokojow y z Japonią 
urzeczyw istn ia m arzenia am erykań­
skich podpalaczy Świata — pozw ala 
na u tw orzenie W ehrm achtu  D alekie­
go W schodu, co od la t luż leży w 
p lanach W aszyngtonu. T rak ta t ten, 
rzecz jasna, w  niczym nie zmieni 
położenia w Jakim zn a jd u |e  się lud 
japoński tym bardziej, że rów no­
cześnie podpisany zostanie układ 
USA — Japonia, przew idujący  kon­
tynuow anie okunacji Japonii przez 
w olska am erykańskie. Reakcyjny 
dziennik angielsk i „M anchester 
G uardian" pisze bez ogródek: „Za­
chód zanom lna, że lego „now a J a ­
ponia" będzie w kró tce w vnlądała  
Jak stara , a  ta Jest znienaw idzona 
w  całej A z|i".

Cala A zla nlenaw ichl im peria li­
stów  Japońskich, nienaw idzi tych, 
k tórzy  dziś z W aszyngtonu ponow ­
n ie  w kładają  broń w rece w czoraj­
szych sojuszników  H itlera. Równie 
gorąco im perialistów  Jauońskich 1 
ich am erykańskich  p rotektorów  nie­
naw idzi lud japoński, k tórem u sepa­
ratystyczny  trak ta t pokojow y przy­
go tow uje zgoła n iepokojow ą przy­
szłość. -

Mimo represji i szykan

młodzież
krajów kapitalistycznych 
weźmie
masowy udział
w  zlocie berlińskim
"R yłŁO D ZIEŻ całego św ia ta  in te n -  

syw nie p rzy g o to w u je  się do 
Z lo tu  M łodych B ojow ników  o P o ­
kój w  B erlin ie , de legacje  w ie lu  od ­
ległych k ra jó w  sp ieszą ju ż  do B e r­
lina . W drodze z n a jd u ją  się d e lega­
c je  In d ii, Indonezji, G w atem ali, 
B razy lii i w ie lu  in n y ch  k ra jó w .

Jednocześn ie  w e w szystk ich  k r a ­
ja c h  k ap ita lis ty czn y ch  w zm aga się 
ro zp ę tan a  na  rozkaz  W all S tre e t o - 
szczercza k am p an ia  przeciw ko Z lo­
tow i. Co raz  w ściek le jsze  są a tak i 
rządów  i p a r tii  reak cy jn y ch , k tó re  
za pom ocą k łam stw , oszczerstw a, 
szan tażu  i re p re s ji  politycznych  
w obec postępow ej m łodzieży, chcą 
przeszkodzić m łodym  bojow nikom  
o pokój w  ich w alce przeciw ko  no ­
w ej w ojnie.

N iecną n agonkę prow adzi ze 
szczególną siłą  tzw . „Z w iązek M ło­
dzieży N iem ieck iej" w  T rizonii, w  
k tó ry m  uw ili sobie gniazdo sp ad k o ­
b iercy  „H itle rju g en d " . Z organ izo­
w ali oni w  zachodnich  stre fach  
B e rlin a  tzw . „k om ite ty  p rzy jęc ia  
uczestn ików  Z lotu", zad an iem  k tó ­
ry ch  je s t u p raw ian ie  p row o k ac ji i 
stosow anie te r ro ru  w obec u d a ją ­
cych się na  Z lot chłopców  i dziew ­
cząt.

W ładze ang ielsk ie , chcąc u n ie ­
m ożliw ić m łodym  bojow nikom  o po 
kó j w zięcie udzia łu  w  Z locie zab ro ­
n iły  ju ż  3 m iesiące tem u  w szyst­
k im  tow arzystw om  okrę tow ym  
sp rzedaw an ia  b ile tów  uczestn ikom  
Z lotu.

Z podobnym i przeszkodam i w a l­
czy rów nież m łodzież postępow a 
pozostałych k ra jó w  k ap ita lis ty cz­
nych.

Z  frontu akcji żniwnej

W  myśl zawartych umów

traktory POM-ów pomagają
spółdzielniom produkcyjnym

W kład traktorzystów 
w akcję żniwno-omłotową 
wzmocni siły pokoju

S Ł O W O  P O L S K I E

Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Tworzy Janowie, powiatu 
świdnickiego, nazwaii ją  imieniem Tadeusza Kościuszki. W ten sposób 
uczcili Naczelnika w sukmanie, który w ich stronach rodzinnych — 
większość członków spółdzielni pochodzi z gminy Racławice — stoczył 
zwycięską bitwę.

M aria Szastakowa, najstarszy  
członek spółdzielni, k tó ra  przeżyła 
i aż ponad 70 lat, zna w iele legend 
o N aczelniku. Często siięga teraz 
pam ięcią w stecz. Gdy dorodne żyto 
spółdzielcze i w spaniała pszenica 
czekają na kosiarzy, w spom ina lata, 
k tóre upłynęły  i krzyw dę chłopską, 
k tórej n ie dał naw et rady N aczel­
nik, której, zdaw ało się, nie będzie 
n igdy końca.

A jednak...

INNE CZASY
— Babciu, babciu, już przyjechali 

— w nuczka w ykrzykiw ała głosem 
drżącym  z radości. — N iech babusia 
w vida i zobaczą. T rak tory  nowiu- 
sieńkiie, św iecą, oj jak  świeca.

— Przyjechali, to znaczy, że bę­
dziemy żniw ow ać — zauw ażyła rze­
czowo babcia i żw aw o podążyła za 
wnuczką.

Żniwa! Hej, żniwa! Babcia Szasta­
kowa nie zapom ni la t m łodości, k ie­
dy w  dniach żniw w ychodziła z 
sierpem  w pole, k iedy w lipcowym 
skwaTze, z oczyma zachodzącym i 
krwią, zgięta w e dw oje z ogniem 
bólu w  krzyżach — żęła na zagon 
żyto, którego każdy kłos szedł na 
w agę złota.

Żniwa! Jakże  by ły  w yczekiw ane 
jeszcze przed w ojną na skarlałych 
gospodarstw ach, jak  na przednów ­
ku  głodnym i oczym a podganiano 
kłosv.

Chłop w  pocie czoła 7bierał, ale 
nie dla siebie. N a długi p rzednów ­
kow e przypadała w iększa cześć 
zbiorów, reszta starczyła na przeży­
w ienie do połow y zimy. Ż każdej 
chałupy w e w si k rakow skiej co ro­
ku nędza' w ypędzała kogoś na Sak­
sy, do A m eryki, Brazylii, A rgen ty­
n y -

PRZYJECHALI TRAKTORZYŚCI
Porw ana ogólną fala entuzjazm u, 

babcia w yszła na ganek i zasłan ia­
jąc dłonią oczy, dłuao i uw ażnie p a ­
trzyła w  głąb dziedzińca spółdziel­
czego, na k tó ry  w jechała b rygada 
traktorów  z POM-u w Świdnicy. 
K ażdy trak to r ciągnął przyczene z 
załadow aną na*nią snopow iazałką. Z 
traktorów  i przyczep w yskakiw ali 
m łodzi ludzie w kom binezonach, 
traktorzyści i traktorzystk i. M oc­
nym i serdecznym  uściskiem  dłoni 
w itał ich zięć babci, przew odniczący 
spółdzielni, Ja n  Kitliński.

Babcia podbiegła w raz z innymi 
ludźmi do nich. Zbliżyw szy się do 
grupy trak torzystek , M arysi Smu- 
aow skiei, Basi K alenieckiej i Cesi 
Behis, k tóra zaledw ie dwa tygodnie 
tem u skończyła szkołę trak to rzy ­
stów  w  Lubiążu, a już zobow iazała 
się w 14 dni skosić 130 ha na Zeto- 
rze — rzekła:

— Ano, kochane, zaczynam y żni­
w a — i poczuła się tak samo m ło­
da i rześka jak  traktorzystk i. — Te­
raz w szyscy dam y radę, b-o nam 
pom ogą m aszyny.

NARADA ŻNIW NA
Tego dnia w ieczorem  odbyła się 

w Tw orzyjanow ie osta tn ia  przed- 
żniw na narada z udziałem  trak torzy­
stów  i agronom a POM-u. N a n a ra ­
dzie pow iązano pracę brygad polo- 
w ych spółdzielni z pracą  traktora. 
Poza tym postanow iono skrócić h a r­
m onogram  prac żniw nych o 3 dni. 
Członkow ie spółdzielni i trak to rzy ­
ści podejm ow ali dodatkow e zobo­
wiązania.* Józef Szastak, przodujący 
członek spółdzielni, k tóry  w  roku 
bieżącym  do dnia 30 czerw ca wy-

Truman otrzyma

milion listów 
i depesz
z żądaniem

ustanowienia
trwałego
pokoju
Nowy etap kampanii 

pokojowej w USA

rA R G A N IZ A C JA  „Pochód A m e- 
ry k an ó w  w O bronie P okoju" 

podała  do w iadom ości, że 11 iipca 
b r. k ierow nicy  te j o rgan izacji w y ­
siali do p rezy d en ta  T ru m a n a  dep e­
szę, w  k tó re j dom agają  się ja k  naj 
szybszego 1 pom yślnego zakończe­
n ia  rozm ów  w  sp raw ie  zap rzes ta ­
n ia  d z ia łań  w ojennych  w  Korei, 
D epesza zaw iera  rów nież  propozy­
c ję, aby  po rozm ow ach w K orei 
w ie lk ie  m ocarstw a  ro zp a trzy ły  i u -  
regu low ały  w szystk ie  p rob lem y  da 
lekow schodnie, co um ożliw iłoby 
pod jęcie  rozm ów  m iędzy w ielkim i 
m ocarstw am i w  celu  rozw iązan ia  
w szystk ich  prob lem ów  m ięd zy n a­
rodow ych.

K o m u n ik a t o rgan izacji stw ie rdza , 
że depesza ta  je s t p ierw szą z m i­
liona  listów  i depesz, k tó re  zosta ­
ną  w ysłane do T ru m a n a  z ż ą d a ­
niem  u sta n o w ien ia  trw ałeg o  poko­
ju .

p O Z A  w ysłan iem  do T ru m a n a  
m iliona listów  1 depesz * tą-  

d an iem  u stan o w ien ia  trw ałego  
pokoju , p lan  now ej kam p an ii u 
pokój, o p racow anej przez k ie­
row ników  o rgan izacji p rzew idu je  
p rzep ro w ad zen ie  w całym  k ra ju  
100 tysięcy  w ieców  i pogadanek 
w ob ron ie pokoju  ora* w ysłan ie  
delegacji do ONZ I do członków  
rządu  am eryk ań sk ieg o .

W czasie upałów
na czas przejściowy

w poniedziałki 
nie będzie mięsa 
i wędlin
w sprzedaży detalicznej
W ZW IĄ ZK U  z ok resem  u p a - 

łóvvr i w yv/o łanym i ty m  tr u d ­
nościam i w  p rze trz y m y w an iu  w 
pom ieszczeniach rzeźn i m ięsa b i­
tego z soboty przez dzień  n iedzie l­
ny, M inisterstw o H andlu W e­
w n ętrznego  zaw iadam ia, że na 
czas p rze jśc iow y w  okresie  le t­
nim , poczynając od dn ia  16 lipca 
br., de ta liczne  sk lepy m ięsne w  
poniedziałek  każdego tygodnia  nie 
będą  sp rzedaw ały  m ięsa i w ędlin .

W  sprzedaży  detalicznej zn a jd o ­
w ać się będzie w  pon iedziałek  
słonina, sm alec i inne tłuszcze 
zw ierzęce.

p racow ał 188,25 dniów ek obrachun­
kow ych, pow iedział:

— Dopóki osta tn i snop zboża 
nie zostanie zw ieziony do stodo­
ły, albo zabezpieczony na polu, 
dołożę w szelkich sił, ażeby co­
dziennie sw oją norm ę żniwną 
przekraczać przynajm niej o 50 
procent. Każdego dnia w ypracuję 
półtorej dniów ki, a jeżeli się da 
— jeszcze w ięcej. Żniwa tego­
roczne są w ażniejsze niż k iedy­
kolw iek. Żniwa tegoroczne wzmo­
cnią siły naszefio państw a, k tóre 
nas w ydźw ignęło z nędzy. Kto 
się uw aża za patrio tę , a my — ko­
ściuszkow cy — w szyscy jesteśm y 
patriotam i, ten  szybko i spraw ­
nie będzie żniwował! 
Odpow iedział mu przodujący tra ­

k to rzysta  Tadeusz Pawlak, k tóry  w 
akcji siew nej, na wiosnę, w yrabiał 
180 proc. norm y i zaoszczędził 80 kg 
paliw a.

— Zobow iązuję się w ykosić 15 
ha dziennie, a przy tym zaoszczę-

P oznajem y życ ie (5)
F e lik sa  D z ierżyń sk iego

Jeszcze jedna

mordownia
kapitalistyczna 

zamienia się

w socjalistyczny 
zakład pracy

V  ak łady  przem ysłu w ełnianego
^  im. W iosny Ludów w Lodzi —* 

do n iedaw na typow e pod każdym 
w zględem  zakłady dla epoki kap ita ­
listycznego w yzysku robotnika, 
zm ieniły zupełnie swój w ygląd.

S tare hale z p rzeciekającym i da­
chami, ciemne, pozbaw ione w en ty la­
cji są przebudow yw ane i rozbudo­
w yw ane. Brygady robotników  do- 
budow ują now ą halę tkalni zaopa­
trzoną w  now oczesne urządzenia 
w enty lacy jne  i pyłochłonne. M aszy­
ny zaopatrzone w ochrony m etalo ­
we, zabezpieczające robotników  
przed nieszczęśliw ym i wypadkam i.

Za kilka tygodni zostaną oddane 
do użytku robotników  szatnie, kab i­
ny natryskow e ilp. Będzie tu rów ­
nież urządzony punkt pomocy sa­
nitarnej.

Wielki wiec 
w Częstochowie
w 21 rocznicę

krwawego napadu 
granatowej policji 
na robotników
W 21 RO CZN ICĘ k rw aw eg o  n a ­

pad u  g ran a to w e j policji na 
m an ife s tu jący ch  ro b o tn ików  Czę­
stochow y, odbyt się w  tym  m ieście 
w ie lk i wiec, k tó ry  zgrom adził po­
n a d  12 tys. uczestn ików .

Z eb ran i w  skup ien iu  w ysłuchali 
r e fe ra tu  1 se k re ta rza  K om itetu  
M iejskiego P Z P R , Ję d ryszczaka, 
k tó ry  p rzypom niał pełne chw ały  
d n i o fia rn y ch  w a lk  ludu  C zęsto­
chow y, p rzeciw  w yzyskow i k a p i­
ta listycznem u  i uciskow i.

Na zgrom adzen iu  robo tn icy  dali 
w yraz  sw ej radości i du m y  ze 
w span ia łych  osiągnięć, k tó re  p rze ­
k sz ta łca ją  C zęstochow ę w  w ielki 
ośrodek  przem ysłow y.

dzić 10 procent paliw a. Takie zo­
bow iązanie powziąłem  przed w y­
jazdem  z POM-u i dzisiaj je po­
nawiam  przed wami. Jeżeli zbie­
rzem y zboże w e w łaściwym  cza­
sie z pola, będzie w ięcej chleba 
d la budow niczych socjalizmu, k tó ­
rzy budują Polskę dobrobytu. 
Nasz, trak torzystów  POM-u, w kład 
w ak c ję  żniwno-om łotow ą, wzmo­
cni siły pokoju.

★

W  chwili, gdy czytać będziecie 
nin iejsze spraw ozdanie z pow itania 
traktorzystów  POM-u w spółdzielni 
p rodukcyjnej w  Tw orzyjanow ie, 
ti ak to r Tadeusza Pawlaka, ciągnący 
za sobą potężną snopow iązałkę, już 
z pew nością na niejednym  hektarze 
zboża w ykona sw oje zadanie. A w 
sąsiednich spółdzielniach, obsługi­
w anych przez pierw szą brygadę 
św idnickiego POM-u, w M aniowie 
Górnym  i Dolnym, C hw ałow ie i Do­
m anicach, pracow ać będą trak to ­
ry K alenieckiej, Brandlera, Bełu- 
sów ny i Sm ugowskiej.

Babcia Szastakow a, k tó ra na po ­
lach racław ickich, na m alej, ściśnię­
tej kleszczami miedz działce jesz­
cze sierpem  żęła, a teraz jes t — jak  
każdy spółdzielca — gospodynią na 
480-ciu hek tarach , z dumą i radoś­
cią obserw ow ać będzie pracę trak ­
torzysty.

Z w ysokości trak to ra  Paw lak u- 
śm iecha się do niej i mówi:

— Tak, babciu, doczekaliście się 
innych żniw.

Jan  Dębek

Wspólna
walka

Z N A  go W arszaw a, Ł ódź i C zę­
stochow a  — 

D ruki... In strukcje ... I  P artia  się 
zw iera .

I jego żarem  porw ana  D ąbrow a  
J u ż  b u n te m  płonie, s tra jk u je , n a ­

ciera...

R EW O LU C JA  1905 ro k u  p łom ie­
n iam i sw ym i ob ję ła  ca łe  p a ń ­

stw o  ro sy jsk ie . F elik s D zierżyński 
jak o  członek Z arząd u  G łów nego 
SD K PiL  od p ierw sze j chw ili k ie ­
ru je  w alk am i rew o lucy jnym i w  P ol 
sce. J e s t  w odzem  polskiego p ro le ­
ta r ia tu . W paja  w  ro b o tn ików  p o l­
skich w ia rę  w  rew o lu c ję  ro sy jską , 
m ów i o konieczności w spó lnej w a l­
k i p ro le ta ria tu  polskiego i ro sy j­
skiego.

D zierżyński o rg an izu je  po tężną  
30-tysięczną m ajow ą d e m o n s tra ­
c ję  SD K PiL  w  roku  1905 w  A le­
jach  Je rozo lim sk ich  w  W arszaw ie.

P ie rw szo m a jo w ym  szli z  p ieśn ią  
pochodem .

Ich  sztandar p łyn ą ł ponad carskie  
trony ,

Od k rw i p rze lanej w  ogniu w a lk  
czerw ony,

4  p ieśń  o d w e tu  nad n im i i p rzo ­
dem !

G dy w  g ru d n iu  1905 roku  do w a l­
k i pow sta li robo tn icy  m oskiew scy 
D zierżyński zorganizow ał s tra jk  
pow szechny robo tn ik ó w  i ko le ja rzy  
po lsk ich  w  celu pop arc ia  p ro le ta ­
r ia tu  m oskiew skiego. W ciągu dni 
k ilk u n a s tu  p ro le ta ria t polski — p i­
sa ł D zierżyński — w ie rn ie  spe łn ia ł 
sw ój obow iązek so juszn ika  p ro le ­
ta r ia tu  Rosji.

W spólnie p rze lan a  w  1905 r. 
k re w  robo tn ik ó w  rosy jsk ich  i po l­
skich scem entow ała p rzy jaźń  obu 
narodów . (D. c. Tl.)

M ossad ik  chwieje się 

pod naciskiem imperialistów

W Medzlisie rośnie opozycja
przeciwko „pośrednictwu11 Harrimana

W  T eheranie  odbyła się w ielka dem onstracja, zorganizow ana przez 
Irańsk i Kom itet O brońców  Pokoju. Przez ulice m iast przeciągnęły 
tysiączne rzesze. Publiczność w itała  dem onstrantów  okrzykam i na 

cześć pokoju.

W  n iektórych częściach m iasta 
chuligani tzw. „partii p racy" 

napadli na dem onstrantów . W  w y­
niku starć  ucierpiało ok. 60 uczest­
ników  pochodu. Jeden  z „wodzów" 
w spom nianej partii osobiście pod­
żegał uzbrojonych w noże pachoł­
ków  do napaści na bojow ników  o po­
kój. Policja nie przedsięw zięła żad­
nych kroków  dla zapobieżenia sta r­
ciom.

KOM ENTUJĄC orzeczenie trybu­
nału m iędzynarodow ego w H a­

dze radio teherańsk ie ośw iadczyło, 
iż trybunał haski sw ą jednostronną 
decyzją naruszył suw erenne praw a 
Iranu i tym samym w yrządził ogrom, 
ną szkodę w łasnem u prestiżow i w 
oczach m ałych i słabych narodów. 
N iech dowie się A nglia i cały św iat 
— zakończyło swój kom entarz radio 
teherańskie, że naród irański żąda 
usunięcia b. A nglo-Irańskiego Tow a­
rzystw a N aftow ego z Iranu i że żad­
ne prow okacje nie pomogą tem u to ­
w arzystw u powrócić do Iranu i ssać 
nadal krew  narodu irańskiego.

W  odpow iedzi na pismo Trum a­
na, prem ier I r a \u  M ossadik o- 
św iadczył, że rzad irański „gotów

K r ó t k i e

w i a d o m o ś c i

je s t pod warunkiem  zabezpiecze­
nia praw  narodow ych Jranu w 
m yśl ustaw y o nacjonalizacji naf­
ty, rozpocząć natychm iast rokow a­
nia celem  rozwiązania wszystkich 
trudności z tym, by eksp loatacja  
ropy naftow ej dla uniknięcia szko­
dy ogólnej nie uległa przerwie. 
M ossadik v.ryraził zgodę na przy­
bycie do Teheranu w ysłannika 
T rum ana — H arrim ana dla „prze­
prow adzenia rozmów konsu ltatyw ­
nych".
W  Medzlisie, wśród ugrupow ań 

lew icow ych rośnie opozycja prze­
ciwko „pośrednictw u” Harrim ana.

^  Biuro W ykonaw cze Światowej 
Federacji Związków Zawodowych 
uchw aliło rezolucję, popierającą u- 
chw ałę E uropejskiej K onferencji Ro­
botniczej w spraw ie rem ilitaryzacji 
Niem iec i zalecającą związkom za­
w odow ym  uak tyw nienie w alki o po­
kój. Biuro uchw aliło również rezo­
lucję  w spraw ie ekonom icznych i 
społecznych postulatów  klasy ro ­
botniczej.

W  Czechosłow acji rozpoczął się 
proces bandy terrorystycznej, w 
skład k tórej wchodzili kułacy  i księ­
ża katoliccy. Banda ta zorganizow a­
na i przeszkolona przez w yw iad a- 
m erykański dokonała szereg zbrod­
niczych napadów .

Konkursy 
na pamiętnik
b. analfabety 
i sprawozdanie

i  Mdi W. A.
P E Ł N O M O C N IK  rząd u  do w a l-  
^  ki z ana lfab e ty zm em  rozp isał 

dw a k o n k u rsy : k o n k u rs n a  p am ię t 
n ik  abso lw en ta  nau czan ia  począt­
kow ego oraz k o n k u rs  na  sp raw o ­
zdan ie z. p rzeb iegu  osiągnięć w a l­
ki z analfabetyzm em  pt. „Jak  zli­
kw idow ano  analfab e ty zm  w  m o­
je j m iejscow ości (grom adzie, spół­
dzieln i p rod u k cy jn e j, m a ją tk u  p ań  
stw ow ym , zakładzie  pracy , b loku  
m ieszkalnym ).

Gwidon Miklaszewski

Jadzia n?d morzem
— W ujku, cioci ta k  się tu  

podoba, że z  za c h w y tu  nie  
m oże w y d o b yć  słow a z ust!

— D oskonale! Z o stan iem y tu  
m iesiąc!

| W k o n k u rsie  n a  p am ię tn ik  ab - 
I so lw enta n au cza n ia  początkow ego 
i m ogą w ziąć udzia ł w yłączn ie ab ­

solw enci początkow ego n auczan ia  
i (kursu , zespołu lub  in d y w id u a ln e ­

go nauczania), 
j K o n k u rs n a  sp raw ozdan ie  z 
J  przeb iegu  i osiągnięć w alk i z a n a l­

fabetyzm em  pt. „ Ja k  z likw idow a­
no analfab e ty zm  w  m ojej m ie j­
scowości" przeznaczony  je s t d la  
nauczycieli zaw odow ych i społecz- 
nveh, in s tru k to ró w  gm innych  do 
W.A., opiekunów , społecznych, 
członków  kom isji społecznych ' do 
W.A., członków  ra d  zak ładow ych , 
działaczy i p racow ników  o rg an i­
zacji społecznych, d y rek to ró w  za­
k ładów  pracy , k ierow ników  

l PG H -ów  itp.
Za najlepsze  p race  Pełnom ocnik  

R ządu do W.A. w yznaczył w yso­
kie n ag rody  p ieniężne i książkow e.

P ra ce  n adsy łać  należy  do b iu ra  
Pełnom ocnika R ządu do W.A., W ar 
szaw a, N ow y Ś w iat 49 w  term in i#

I do 15. 10. 1951 r.

Ze świata



W ielk ie budow le Socjalizmu SŁOWO POLSKU?

W trosce o nowoczesne urządzenia
i o najlepsze warunki pracy

W  Łodzi powstaje kombinat 
jedtuabniczo - galanteryjny

  Napisał inż. RYSZARD REJMAN ---------
K ierow nik D zia ła  Inw estycji CZ Przem . Jedw abn . - G alan te r.

R O ŚN IE N ow a H u ta . U ruchom io­
no sta lo w n ię  h u ty  „C zęstocho­

w a". Dźwiga się potężny k o m b in a t 
p rzem ysłu  chem icznego w  K ędzie­
rzynie. R uszyła w ielka w y tw órn ia  
k w asu  siarkow ego  w  W izowie. P o l­
ska  s ta n ie  się w kró tce  k ra je m  
w span ia łego  przem ysłu .

Z rozum iałe  jest, że na jw ięk sze  
budow le  socjalizm u rea lizu ją  p rze­
m ysły : ciężki, górniczy, chem iczny. 
Ale i in n e  p rzem ysły  n ie  pozosta ją  
w  ty le : z rozm achem  rozbudow ują  
się i w y k o n u ją  sw oje zadan ia.

P rzem ysł jedw abniczo  -  g a la n te ­
ry jn y , będący  jed n ą  z gałęzi p rze ­
m ysłu  lekkiego, p rzy stąp ił do rea li 
zac ji pow ażnych zam ierzeń  in w e­
stycy jnych . Po ich  w ykonan iu  p rze 
m ysł jedw abniczo  -  g a la n te ry jn y  
zm ieni sw o je  oblicze, dzięki ca łk o ­
w ite j m odern izacji is tn ie jący ch  o- 
ra z  w yb u d o w an iu  w ielu  now ych 
zakładów .

Je d n ą  z na jw iększych  in w es ty ­
cji przem ysłu  jedw abniczo  _ g a ­
lan te ry jn eg o  je s t rozbudow a Z a ­
k ładów  P rzem yślu  Je dw abn icze- 
go w  Łodzi, z k tó rych , po u k o ń ­
czeniu rozbudow y, pow stan ie  
w ielk i kom b in a t przem ysłu  jed -  
w abniczego.

Najnowocześniejsze
Krosna

N
tk a ln i obliczonej na 450 krosien. 
W łaściw ie — m e zbudow ano je j, a 
zm ontow ano z elem entów  p re fab ry  
kow anych. P rzyczyniło  się to do za 
oszczędzenia pow ażnych sum  p ie­
niężnych o raz szybszego zakończe­
nia  budow y.
. O becnie w hali t rw a ją  in te n sy w ­
ne prace b rygad  m ontersk ich  przy 
m ontażu now oczesnych au tom atycz  
liych krosien, z k tó rych  250 ju ż  p ra ­
cuje. Na m iejscu, gdzie do n ied aw ­
na w znosiły się tan d e tn ie  sklecone 
i obskurne  hale  fabryczne, w k tó ­
rych  robotnicy  trac ili zdrow ie w 
im ię wyższego zysku kap ita lis tó w  
— pow stały  na w skroś now oczesne 
zabudow an ia  p rodukcyjne . N ajnow  
sze u rządzen ia techniczne stw a rza -

IEDAW NO zakończono roboty  
budow lane o lbrzym iej hali

Komisja Usprawnień
W ro c łau sk ie j  b ab ink i 
Urządzeń M echanicznych

nie wywiązuje się 
z zadania
D UM Ą W rocław skie j F ab ry k i 

U rządzeń M echanicznych je s t 
rac jo n a liza to r  W ładysław  Pell. 
S ta ry  robo tn ik , szlifierz, k tó ry  w 
drodze aw ansu  społecznego został 
b ry g ad z istą  w oddziale techn icz­
nym , dokonał w czasie sw ej pracy  
k ilk u n astu  pow ażniejszych usp raw  
nień. Ma on już  n aw e t na  swym., 
koncie  7 op a ten to w an y ch  w y n a­
lazków .

N iestety  jed n ak  bardzo źle pra 
cuje w fabryce kom isja  u sp ra w ­
nień. Dwa la ta  tem u w połowie 
r. 1949 P e ll złożył w re fe rac ie  
u sp raw n ień  pom ysł ra c jo n a liza ­
to rsk i pięciu now ych noży do 
szybkościow ej obróbk i m etali. 
Dzięki zastosow aniu  tych  noży 
m ożna by znacznie skrócić 1 u- 
p rościć czas obróbki m etali. Ale 
w artościow y pom ysł u tk n ą ł w 
b iu rk u  re fe re n ta  n iezałatw iony . 
Dni m ija ły , re fe ren c i ra c jo n a li­
zacji pracy  zm ien iali się, a  u- 
sp raw n icn ie  leżało w b iu rk u  nie 
rozpatrzone.

Je d n a k  od złożenia w ynalazku  
m inęło  dw a la ta , a racjonalizato i 
n ie  o trzym ał do tąd  żadnej odpo­
wiedzi. A szkoda. Bo w artościow e 
n iew ątp liw ie  usp raw n ien ie  w ypró ­
bow ane przez sta rego  robo tn ika i 
dobrego fachow ca leży nie z a ła t­
w ione, podczas gdy m ogłoby być 
ju ż  daw no w ykorzystane .

Co na to kom isja  u sp raw n ień  i 
k lu b  rac jonaliza to rów ? (zet)

ją  d la  załogi doskona le  w a ru n k i 
pracy.

H ALA w yposażona je s t w  u rz ą ­
dzenia k lim atyczne i w e n ty la ­

cyjne. W hali tk an in  sztucznego je ­
dw abiu  este tyczn ie  rozw iązano p ro ­
blem  w n ętrza . Ś ciany  sal m alow ane 
sharm onizow anym i, ciep łym i kolo 
ram i p aste low ym i s tw a rz a ją  w ra ­
żenie słonecznej a tm o sfe ry . L am py 
jarzen io w e o w ie lk ie j m ocy, o ła ­
godnym  „dziennym ” odcien iu  d a ją  
w ieczorem  złudzen ie n a tu ra ln eg o  
św ia tła . Ś w iatło  to n ie m ęczy w zro 
ku tkaczy, n ie pow odu je  zm ęczenia 
fizycznego — w pływ a w ięc dodat 
nio na  podw yższenie w ydajności 
pracy .

T k a ln ia  w yposażona je s t w no 
w oczesne zau tom atyzow ane k ro ­
sna. S tan o w ią  one dum ę p ra c u ­
jący ch  tk aczek  i tkaczy. K rosna  
s ą  m alow ane n a  ko lor jasno  sz a­
ry, k tó ry  harm o n izu je  z kolorem  
śc ian , p rzyczyn ia jąc  się do pod­
n ies ien ia  es te ty k i now ej tka ln i. 
W zdłuż śc ian  hali u staw ione są  
m eta low e szafk i do u b rań  załogi. 
N ie zapom niano  też o u rząd ze ­

n iach  specja lnych  i sa n ita rn y ch . W 
h a li z n a jd u je  się w ygodna p a la r ­
n ia. P o w stan ie  też now oczesna ła ­
źnia dla załogi.

Buduiemy wspaniały 
Dom Kultury
p  RZY w ielk im  kom binacie  je -  
^  dw abniczym  jeszcze w tym  ro 
ku zbudow any  będzie doskonale  wy 
posażony żłobek dla 80 dzieci. P r a ­
cow nice — m atk i będą m iały gdzie 
zostaw ić sw oje pociechy, by spo­
ko jn ie  udać  się do pracy. Rów nież 
w ty m  roku  będzie  rozpoczęta i 
ukończona w sta n ie  su row ym  b u ­
dowa w spania łego  Dom u Kult-ury, 
p rzystosow anego do obsłużenia nie 
ty lk o  załogi k o m b in a tu  — ale ta k ­
że do zaspokojen ia po trzeb  całej 
dzielnicy.

Załoga Łódzkich  Z ak ładów  Je -  
dw abniczych dum na je s t ze sw ego 
rozbudow ującego  się  potężnego 
kom binatu . Wie. ic  tak ie  w aru n k i

p racy  i b y tu , ja k ie  uzyskała  obec­
nie, m ożliw e są  do osiągnięcia  ty l­
ko w u stro ju  socjalistycznym .

A podobnych now oczesnych tk a l­
ni i now ych w ielk ich  zak ładów  je 
dw abniczo - g a lan te ry jn y ch  pow ­

stanie wiele w różnych dzielnicach 
kraju. Polska Ludowa jest rzeczy­
wiście „wielkim placem budowy", 
który z każdym dniom sta je  się co­
raz większy i coraz bardziej ru ch ­
liwy.

U źródeł „DqbróU)ki“

Z brudnego palca
r p A K  zwana „Wolna Europa“ 

posiada „niezawodne źródła“ 
informacji o życiu w Polsce. Są ni­
mi — brudne palce jej  propagan­

dzistów. Jak bardzo 
„rewelacyjne“ rze- 

f  czV z tak 'e9° brud-
(  \  ne9° palca można
\k Jp wyssać do wodzi jed-

na z ostatnich au- 
dycji „Wolnej Euro- 
VV“% 2 której dowie- 
dzieliśmy się, że w 
POLSCE S I E  BU- 

[ W s s m ^  DU JE S IĘ  ZU PE Ł  
N rE  N O W Y C H  d o  

i M Ó W ^ M IE S Z K A L -

Mieszkańcy Mura­
nowa, Młynowa, Mo­

kotowa, Mariensztatu, Nowej l lu ty  
i Nowych Tych oraz setek innych 
osiedli, które jak  grzyłni po deszczu 
wyrastają w całej Polsce — uśmie­
li się z tego sexdecznie.

Bezradna policja

rT ł Y SIĄ CE k u rac ju szy  Szczaw na 
A Z d ro ju  ogląda co sezon p u lsu ­

jące  pod n iedużą , szk laną kopu łą  
źródełko  „D ąb ró w k a1*. W szelkie za 
bu rzen ia  w „życiu“ źródła  są do­
skona le  w idoczne przez szkło.
T EŻELI ź ródełko  zachoru je , to 

^  o p iek u je  się n im  znany  b a ln eo - 
techn ik , d r  W agner, a u to r  w ielu 
p rac  z dziedziny balneo techn ik i. Wi 
dzim y go na  d ru g im  zd jęciu , ja k  
bada w sw oim  la b o ra to riu m  w ła ­
ściw ości „Dąbrówki**. C odziennie 
od la t 50 d r  W agner bada w y d a j­
ność, w arto ść  i in n e  w łaściw ości 
w szystk ich  źródeł dolnośląsk ich . 
N iedługo d r  W agner będzie obcho­
dził p iękny  ju b ileu sz  sw ej p racy  
naukow ej, ,,S łow o" życzy m u na 
tym  m iejscu  pow odzenia w d a l­
szej nau k o w ej pracy .

Adenauera
• / i /  NIEMCZECH Zachodnich sta 

ją się plagą szajki „złodziei 
złomu", którzy jako złom traktują  
również między innymi wszystkie 
druty miedziane zachodnio-memiec- 
kiej sieci telekomunikacyjnej . / tak 
rta przykład ostatnio skradziono w 
Ulzen około 5 km drutu Unii telefo 
nicznej.

W ministerstwie spraw wew­
nętrznych f lesn  powstał specjalny 
wydział do walki ze „złodziejami 
złomu". W dzień później złodzieje 
postanowili zrewanżować się mini­
sterstwu i ukradli centralkę tele­
foniczną ministerstwa wraz z kilku 
dziesięcioma metrami przewodu o- 
raz znbrah urządzenia mosiężne z 
toalety w kwaterze policji w tYies- 
badenie.

Okazuje się, że walcząca z FDJ 
policja Adenauera nie potrafi upił- 
yiować porządku publicznego. Ale to 
już jest kwestia tzw. ,,hierarchii 
za g a d n ie i t k tó r a  — jak wo*l'jyno 
— w państwie Adenauera stoi na 
głowie... (i)

Tadeusz Porembski

W

Przez dziurkę 
żelaznej kurtynie"

(z niemieckiego)

SZCZERA ODPOWIEDŹ
W cieniu samotnej pomarańczy 
Rzeki do Francuza Marokańczyk:
— Wolności od was jeno żądamy!..
A Francuz na to:
— Sami nie mamy!

O AMERYKAŃSKICH POLITYKACH
Nie rozumiem doprawdy, gdzie leży 
Niekonsekwencji ich jawnej przyczyna:
Choć tąpią Murzynów — to w Adenauerze ; 
Popierają swojego „murzyna"...

AMERYKANIN W PARYŻL
Będąc raz w muzeum w zwiedzających tłumie, 
Chciał Amerykanin kupić sobie mumię...
W  porę wszak refleksja olśniła go bystra:
•— Dużo taniej wyjdzie, gdy kupię ministra!

ROZMOWA W BONN
Raz Niemiec do Niemca rze k ł idąc ogrodem :
— Co robi Adenauer ze swoim dochodem?...
Na to o d p arł tam ten 7. p ozorn ym  spokojem :
— Bardziej ciekaw jestem, co on robi z moim.

Człoiriek jest na jiuyższym dobre

Wczasy 
radzieckiego górnika
B ° Rys K u ' esz°w , gó rn ik  z kopalń} n r  21 P odm oskiew skiego 

Zagłębia W ęglowego, spędzi) u rlo p  w ypoczynkow y w je d ­
nym  z sana to rio w  U epatorii. nad  C zarnym  M orzem . Przeszedł 
p rzep isan a  przez lekarza  k u rację ,' resz tę  czasu spędzał na długich 
sp a ce rach  i ro zryw kach  k u ltu ra ln y c h .

G dy po pow rocie z u rlopu  p rzyszed ł do kopaln i, p ierw szą 
sp o tk a n ą  przezeń  osobą był nacze lny  inżyn ier, W inokur.

— Ś w ie tn ie  w yglądasz — pow iedział, śc isk a jąc  m ocno dłoń 
gó rn ika , — dobrze  w ypocząłeś?

— D oskonale. C zu ję  się  ja k  gdybym  zrzucił z sieb ie dziesięć 
la t — w esoło odpow iedział K uleszów .

K uleszów  m a la t 50. Od 30 la t  p ra c u je  w  kopalni. Podczas 
o sta tn ie j w o jny  w stą p ił do p a rty z a n tk i, ab y  z b ro n ią  w ręk u  w a l­
czyć z w rogiem . Po zw ycięsk im  zakończen iu  w o jny  pow rócił 
do sw ego zaw odu.

Spokojn ie  i d o sta tn io  u p ływ a życie gó rn ika  K uleszow a 1 jego' 
rodziny. Nie grozi m u bezrobocie, k tó reg o  n ie  zna k ra j  zw ycię­
skiego socjalizm u. Z roku  na  rok w zrasta  jego d obroby t m ate­
ria lny , a państw o  radzieck ie  zapew niło  m u spokojną  starość.

Troska o człowieka i jego dobro
' y  ROSKA o człow ieka, o jego  d obro  je s t zasadniczym  celem  

pierw szego na św iecie p ań s tw a  socjalistycznego.
— Człow iek jes t najw yższym  dobrem . — M yśi 12 dom in u je  we 

w szystk ich  u chw ałach  i p o stanow ien iach  rząd u  radziecitiggó 
zaran ia  jego istn ien ia . — .,

W ówczas, gdy w  k ap ita lis ty cz n y ch  p ań s tw ach  E uropy  re a k ­
cy jn i teo re ty cy  p ropagow ali k łam liw e  teorie  o zw yrodnien iu  ludz­
kości, a ze szpalt pism. z ek ran ó w  film ow ych p rek u rso rzy  faszy­
zm u dek lam o w ali o „g inącym  pokoleniu", o duchow ym  rozdw o­
jen iu  ludzi X X  w ieku" — w  Z w iązku  R adzieckim  W łodzim ierz 
L en in  podpisa ł d e k re t R ządu o „D om ach w ypoczynkow ych" dla 
ludzi p racy .

— Dom y w ypoczynkow e — ja k  głosi d e k re t — są o rganizow a­
ne... w  celu u m ożliw ien ia  ro b o tn ik o m  i pracow nikom  odzyska­
nia sil i energ ii w ciągu należnego  im  corocznego u rlopu , w w a­
ru n k a c h  n a jb a rd z ie j tem u  sp rzy ja jący c h .

Budowa nowych oSrodków wczasowych
'T R Z Y D Z IE Ś C I la t  m inęło  od czasu ogłoszenia tego dekretu.

Szum ią drzew a lasów  zasadzonych  w edług  sta linow skiego 
p lan u  p rzeobrażen ia  przyrody , b iją  o brzegi fale  now opow stałych 
m órz, k o p a rk i ry ją  k o ry ta  now ych kanałów . P ań stw o  R adzieckie 
w y d a tk u je  ogrom ne sum y na b udow ę i u trzy m an ie  dom ów  w y­
poczynkow ych i sa n a to rió w  dla ludzi p racy . W ciągu pow ojen­
n e j p ięc io la tk i na u zd row iska  ty lk o  Z w iązków  Zaw odow ych w y­
d a tk o w an o  około 7 m ilia rd ó w  rub li. P ow sta ło  'w ie le  now ych 
uzdrow isk , a daw ne rozbudow ano.

P a rę  la t  p rzed  o sta tn ią  w oj­
ną, z in ic ja ty w y  S ta lina  roz 

'  poczęto na  w ie lka  ska lę  rozbu 
dow ę u z d ro w isk a , Soczi. P rze­
budow ano  i rozbudow ano  u -  
zdrow iska K rym u. G ruzji i U 
k ra in y . Założono now e uzdro­
w iska w  re jon ie  Z atoki F iń ­
sk ie j, ' • o k ręgach  podm oskiew  
skich , w  S yberii i na D alekim  
W schodzie. O becnie ni® ia  
w  ZSRR ani led n e i reo u b li-  
k i lu b  obw odu, k tó ry  by nie 
p osiada’ sw ego uzdrow iska.

W Zw iązku RadzieckirA czyn 
nych  je s t 1,200 sana to rió w  i 
dom ów  w ypoczynkow ych
Z w iązków  Z aw odow ych, n ie 
licząc m nóstw a zak ład ó w  n a ­
le ż ą c y c h ' <3ó różnych 
m in iste rstw , urzędów  i  o rfa *  
nów  ochron"' zdrow ia.

W ciągu 30 la t  od ukazan ia  
się d ek re tu  L en ina  z radziec­
k ich  dom ów  w ypoczynkow ych 
i san a to rió w  k o rzysta ło  p rze­
szło 32 m iliony ludzi. W roku  
b ieżącym  w uzdrow iskach  ra  
dzieckich  w ypoczyw ać będzie 
ponad  4 m iliony ludzi.

A rt. 119 K o nsty tuc ji S ta li­
now skie j g w aran t-ije  o b 'rwflte 
lom  radzieck im  praw o dĆKod- 
Pocz- nku. Rząd radzieck-' ucfcg, 
n ił w szystko, aby  to  p r a w o ''  
zrealizow ać. J. B.

T A „14", k tó rą  w idzicie na czw ar 
tym  zd jęciu , oznacza k o le jne  

'.ródełko D ąbrów ki. P od  ziem ią 
iączą się one razem  i tw orzą  je d ­
no w y d a jn e  źródło. P on iew aż woda 
ich m a podobne w łasności — naz­
w ano je  je d n ą  nazw ą „D ąbrów ka".

T / IEDY w  p ija ln i k u rac ju sze  pi-
ją  pow oli w odę m inera ln ą , pod 

ziem ią odbyw a się b u te lk o w a­
n ie  wody. Po jedzi?  ona do od le­
głych m iejscow ości Polski. Na trze 
cim  zdjęciu w idzim y frag m en t nie 
w ie lk ie j „w ytw órni*1 w ody m inerał 
nej.

A W P IJA L N I setk i kuracjuszy  
o trzym uje  w odę m inera lną  

„M ieszka" i „D ąbrów ki" — ni« 
w iedząc w cale o drodze, jak ą  m u­
sia ła  odbyć, zanim  dosta ła  się dc 
szklaneczki.

T ekst 7.b. Fin 
Fnto Zilz. Hamocki
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Zakład Obróbki Metali AGH opracoiuał

szybkościową metodą
nacinania girintóin na tokarni

Metody te skrócą czas obróbki 
z  30 minut do para sekund

SŁOWO POLSKIE

j \ J  A R  AD A
Telefonem  z  K rakow a, 

trw a  ju z  od k ilku  g odzin . O lbrzym ie poruszenie na  sali 
wywołało powtórne przemóioie nie p rorektora  A ka d em ii Górniczo- 

H utn icze j, p ro f . inł. B iernaw skieg  o, k tó ry  podzielił się z u czes tn ika - 
mi narady, w ynikam i szybkościow  ego g w in tow an ia  m eta li, stosoiva- 
n y m i próbnie to Zakładzie  O bróbki M eta li p rzy  A ka d em ii Górniczo- 
H u tn icze j w  K rakow ie. S ą  to p ie rw sze  w  Polsce próby szybkościo­
wego gw intow ania  m eta li) k tó re  d z ię k i pe łnej pośw ięcenia pracy  in ży ­

nierów i robotników  zosta ły  rozpoczęte  o U m  esiące w cześniej.
-------------—----------------------------------------- Oto część telefonicznego m eldun

k u  korespondenta  ,J5łow<a“, k tó ry  
w zią ł udzia ł w  w ie lk ie j naradzie  
p ro d u k cy jn e j, zorganizow anej w  
W a rszta ta ch  K olejow ych  w  T a r­
nowiei.
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stium  lub  g arsonkę oraz różne 
sw etry , bluzki i kam izelki. W 
naszej kolekcji bluzek może­
m y mieć jed n ą  bluzkę s tro j-  
m ejszą , b ia łą  jed w ab n ą  oraz 
n a  zm ianę bluzki kolorowe z 
k re to n u , wełenki lub woalu.

D oskonale w y g lą d a ją  wszel 
k ie połączenia bluzek lub swe 
tró w  z kolorow ym i szalikam i 
lub ap aszkam i. S za ra  spódni­
ca, kolorow y, np. czerw ony 
sw eter, w tym że kolorze p a n ­
to fle  z r a f i i  lub sandałk i oraz 
to rb a  z barwmego k re tonu  — 
to  doskonały s tró j p rzedpołu­
dniowy.

N a  u p a ł zaopatrzm y  się w 
suknię  z p łó tna  lub kretonu , z 
dużym  dekoltem  z przodu i na 
plecach. Żakiecik z krótkim  rę  
kaw ern z tegoż sam ego m a te ­
r ia łu  odda nam  w ielką p rzy ­
sługę , gdyż zm ienia n aszą  si k 
m e p lażow ą na spacerow ą. 
K ażda pani, bez względu na  
to , gdzie spędza u rlop  pow in­
n a  m ieć ta k ą  sukn ię , gdyż je s t  
ona n iezas tąp io n a .

N a specja lne  okazje, ja k  
w ieczorny dancing, zabierzem y 
ciem ną suknię  żorżetow ą w 
k w ia ty  o raz pan to fle  n a  wyż­
szym  obcasie.

B ardzo  w ażnym  elem entem  
naszej gardero b y  je s t  obuwie. 
N ieraz  ciasny pan to fe l może 
nam  zepsuć n a jp ięk n ie jsz ą  wy 
cieczkę lub spacer, to też  wy­
jeżd ża jąc  n a  w czasy w wybo­
rze obuw ia m usim y się k iero­
w ać przede w szystk im  w ygo­
dą, a dopiero po tym  elegan­
c ją . Poniew aż często n a  w y­
cieczce możemy sobie ska le­
czyć nogi, pow inniśm y zaopa­
trzy ć  się w k ró tk ie  sk a rp e tk i, 
k tó re  zabezpieczą nogi przed 
p iaskiem  i kam ykam i.

W yjeżdża jąc  n a  zasłużony 
odpoczynek, zostaw iam y poza 
sobą wSZGlfcle tro sk i i kłopoty. 
Z apom inam y o w szystk im  i ko­
rzy stam y  ze w szelkich p rzy je ­
m ności urlopow ych.

N iem niej przed w yjazdem , 
pow inniśm y p o sp rzą tać  nasze 
m ieszkanie, zabezpieczyć przed 
m olam i zarów no dyw any ja k  i 
gardero b ę  oraz zostaw ić wszy­
stko  w tak im  s ta n ie , by po­
w ró t do domu nie s ta ł się ci­
chą tra g e d ią  z cyklu „słońce 
p rzepaliło  mi f ira n k ę 1*, lub 
„mole z jad ły  m ój zimowy 
płaszcz".

W Ł A D A

T E J  chw ili zn a jdu jem y  się 
w Z akładzie Obróbki M etali 

AGH przy  ul. R eym onta 9, gdzie 
zostało w ykonane specja lne  u rz ą ­
dzenie do p rzeprow adzan ia  szybko 
ściowego n ac in an ia  gw intów  na  to 
karcę.

T ru d n o  w tym  m iejscu  dokła­
dnie om aw iać w szystk ie zalety 
p rzy rządu . N ajb ard z ie j jednak  
przekonyw ującym  — ta k  d la  f a ­
chowców w te j dziedzinie, ja k  i dla 
laików  —  je s t  fa k t, że p rzy  stoso­
waniu powszechnie używ anych dziś 
m etod dla uzyskan ia  g w in tu  trze ­
ba zużyć około 30 m inu t, podczas 
gdy t a  sam a p ra c a  z ca łą  precyz­
j ą  je s t  przez „przyrząd '*  w ykony­
w ana w okresie czasu liczonego na 
sekundy.

.K om entarze są  więc zbyteczne.

T T  ISTORIA** u rząd zen ia  do 
szybkościowego nacinan ia  

gw intów  n a  to k arce  —  je s t  k ró t­
ka. M ianowicie, p ro je k t zastosow a 
n ia  u rządzen ia  — pow sta ł w stycz 
n iu  1951 r . W czasie kilku n a ra d  
produkcy jnych  namcowców i robo t­
ników Zakładu Obróbki M etali 
p rzy  A GH —  zostały  naszkicow a­
ne p lan y  konstru k cy jn e  i in ż . : 
M arkow ski i K eller o raz laboranci 
Lipnow ski, Sokołowski, W o jtan ek  i 
Boroń —  n a ty ch m ias t za b ra li się 
energicznie do p racy . W ykonanie 
specjalnego  u rząd zen ia  i przystoso  
w anie to k ark i do szybkościowego 
frezow an ia  gw intów  —  przew idzia 
no do dn ia  1 w rześn ia  —  a  rozpo­
częcie pierw szych prób zap lanow a­
no — z końcem roku.

ZE STA R EG O  „GRATA**.-
r \  O p rzystosow an ia  do szyb- 

kościowego n ac in an ia  gw in­
tów  na  tokarce  —  przeznaczono 
„ s ta ry  g r a t “ od wielu miesięcy u- 
żyw any w Z akładzie zam ias t „sie- 
k ie ry “ . T ą  „ s iek ie rą4* była s ta ra  
to k a rk a , rozk leko tana  i w bardzo 
dużym  stopn iu  zuży ta .

P rzede  w szystk im  p rzy stąp io ­
no te ra z  do je j rem o n tu ; a  więc 
u su n ię to  n adm ierne  luzy w łoży­
sku w rzeciona, p rzypraw iono  n a ­
k rę tk ę  n ap ęd za ją cą  su p o r t w zdłuż­
ny p rzy  pomocy śru b y  pociągow ej 
oraz skasow ano luzy n a  suporcie 
poprzecznym  i uzupełniono wiele 
innych uszkodzeń, k tó rych  określe­
n ia  znane są  ze słow nika w yrażeń  
technicznych.

Tym czasem , w okresie, gdy w 
K rakow ie g ru p k a  „zapaleńców**

bez w ytchn ien .a  realizow ała swe 
zam ierzen ia  —  z innych m iast 
p rzy jeżdżały  delegacje, k tó re  tw ie r 
dziły, że tych  metod ju ż  próbow a­
no —  bez żadnych jed n ak  w yni­
ków.

A jed n ak  ten  „s trum ień  zim nej 
w ody" nie ostudził „gorączki p ra ­
cy" ja k a  ogarnęła  wykonawców. 
Ju ż  26 kw ietn ia  b r. zam eldow ali 
oni o gotowości rozpoczęcia prób 
na  przyrządzie .

PR Ó B Y  W  PEŁN Y M  TO K U

B E C N IE  próby są  w pełnym 
toku. M ają  one na  celu odpo 

w iedni dobór k o n stru k c ji głowicy 
dla nacinan ia  danego rodzaju  gwin 
tu  n a  różnych g a tu n k ach  m etali.

Do innego rodzaju  należą próby 
przeprow adzone nad  obtaczaniem  
m ate ria łu  n a  okrąg ło  o raz przez 
jednoczesne zastosow anie różnych 
noży —  do „obdzieran ia  kory'* i 
gw in tow ania ju ż  „obdartego1* me­
ta lu . Z bezużytecznej rew olw erów  
ki zosta ła  sk onstruow ana docieracz 
ka do noży do gw in tow ania , k tóre 
m uszą odznaczać się spec ja ln ą  do­
kładnością w ykonania i gładkością 
ostrza .

Jednocześnie p rz e p ro w a d z a , się 
obecnie dokum entację urządzen ia  
celem zastosow ania go w p rzem y ­
śle n a  szeroką skale.

M O ŻNA JE S Z C Z E  SKRÓCIĆ...
O  O N A D TO  okazało się, że ist- 
Ł n ie ją  jeszcze możliwości skro  
cenią czasu ustaw >an.a narzędzi w 
głowicach. W śród przyrządów  opra 
cow anych dla skrócenia  czasu u sta  
w ian ia  i u ła tw ien ia  obliczeń, znaj 
du je  się rów nież model k onstrukcji 
s tu d e n ta  trzeciego roku Politechni 
ki —  W ydziału K om unikacji, Bo­
cheńskiego, k tó ry  opracow ał p rzy ­
rząd  do u sta w ian ia  głowicy na żą­
dany  k ą t. P rzy rząd  ten  je s t  w tej 
chwili m ontow any i będzie w raz  z 
w ielom a innym i eksponatam i Z a­
kładu  Obróbki M etali —  um iesz­
czony na  w ystaw ie pomysłów r a ­
c jonaliza to rsk ich  w K rakow ie.

Czesław  B re it

Rower 
i patefon
otrzymał junak SP

za ofiarną 
pracę

Z E S Ł A W  B alcerzak , ju n a k  z 
h u fca  m iejskiego „S P “ w Ino 

w rocław iu, podczas pobytu n a  W y 
brzeżu w y rab ia ł 600 proc. norm y.

D zielnego ju n a k a  po pow rocie z 
tu rn u su  „ S P “ nagrodzono za p ilną 
p racę  —  row erem , patefonem  oraz 
10 p ły tam i, (n ik .)

Tradycja podziemia ratuszowego

Kiedy uruchomimy
„Piuunicę Ś iu idnicką“ uue W r o c ła w iu

YV7  R O C ŁA W , podobnie ja k  wiele 
^  * innych średniow iecznych 

m iast europejsk ich , a  w Polsce np. 
Poznań, czy T oruń  — chlubił się 
do niedaw na słynną n iegdyś p iw ia r­
n ią  ra tu szow ą, zw aną „P iw nicą 
Św idnicką". Pow stan ie  w rocław skiej 
„piw nicy ‘ połączone było z uzyska­
niem przez m iasto  w 1273 r. z rą k  
księcia H enryka IV  P raw ego  tzw. 
p raw a sz ro tu , k tó re  przyznaw ało  
radzie  m iejskiej w yłączność nie ty l­
ko w sprzedaży beczkow anego w ina 
i piw a oraz rozw ożenia ich za op ła­
tą  do domów kupującym , lecz ponad 
to w yłączność w w yszynku tych 
trunków  w obrębie m ili od m iasta .

Chłodne podziem ia ratuszow e, wy 
korzy sty  w ane początkowo jak o  
skład dla łatwTo ferm en tu jący ch  
win i piw a, zam ieniły  się w krótce 
w w ielką gospodę m iejską , k tó ra  — 
ja k  zaznacza pierw szy m onograf 
naszego m iasta , B artłom iej S tenus 
(pocz. X V I w.) —  była naw et póź­
niej dobrze ogrzew ana. Od 1332 r. 
podaje się tu ta j  znakom ite  piwo 
św idnickie, n a jsław n ie jsze  piwo 
śląskie w X IV  i XV w., od k tórego 
praw dopodobnie ju ż  w tedy wzięła 
sw ą nazwę p iw iarn ia .

Pod koniec X IV  w. gospoda spe­
c ja lizu je  się w yłącznie w szynko- 
w aniu  piw a, n a to m iast wyszynk 
w ina przeniesiony został do nowo- 
założonej w Rynku w in iarn i.

K a r o l  K r z y c k l  z  W r o c ł a w i a  — 
I s t o t n i e  z w r o t  . .G d z ie b y  s i ę  n i e  

c h o d z i ło . . . 44 n i e  j e s t  p o p r a w n y .  N a  
l e ż y  u ż y w a ć  G d z ie k o l w i e k  b y  s i ę  
c h o d z i ł o . R ó w n i e ż  b ł ę d n e  J e s t  
w y r a ż e n i e :  , . S p r a w a  o d n o ś n i e  e k s  
p o r t u . . . 44, z a m i a s t  „ S p r a w a ,  d o t y ­
c z ą c a  e k s p o r t u .

P o  s k r ó c i e  s t a w i a m y  k r o p k ę  
w ó w c z a s ,  g d y  o d c i ę t y  z o s t a ł  k o ­
n i e c  w y r a z u .  A  w i ę c :  p r o f . ,  in ż . ,  
g e n . ,  i l d .  i t p . ,  t z w .

N a t o m i a s t  j e ż e l i  w  s k r ó c ę  k o -  » 
n i e c  w y r a z u  z o s t a ł  z a c h o w a n y ,  to

T p k i p o  n i m  n i e  s t a w i a m y .  N a  
. k ? a d :  d r ,  m g r ,  m j r ,  n r ,  w g  

i w c d ł u g ) . . .
S t e f a n  B u k  z L e g n i c y  — K o ś c lo  

ł e k  W a n g .  z n a j d u j ą c y  s i ę  w  B ie ­
r u t o w i c a c h  z o s t a ł  z b u d o w a n y  w  
N o r w e g i i  n a d  j e z i o r e m  W a n g  w  
X I I  w .  K i e d y  ś w i ą t y n i a  p o c z ę ł a  
c h y l i ć  s i ę  k u  u p a d k o w i ,  z a k u p i ł  
j ą  k r ó l  p r u s k i  F r y d e r y k  W i lh e lm  
I V  i  p r z e w i ó z ł  n a  D o l n y  S lą s '< . 
O d b u d o w a n a  z o s t a ł a  w  B i e r u t o w i  
c a c h  w  1842 r .  c z ę ś c i o w o  z e  s t a ­
r e j  ś w i ą t y n i ,  a  c z ę ś c i o w o  z  m i e j ­
s c o w e g o  m a t e r i a ł u .  Z n a j d u j ą c a  s i ę  
o b o k  k o ś c i o ł a  W a n g  d z w o n n ic a ,  
w y b u d o w a n a  w  p o d o b n y m  s t y l u  
j e s t  p o c h o d z e n i a  m i e j s c o w e g o .  N a  
p i s  r u n i c z n y  p o  l e w e j  s t r o n i e  k o -  
ś c i o ł k a .  t ł u m a c z o n y  n a  j ę z y k  p o l ­
s k i  b r z m i :  , . A e i n d r i d h i  u c i ą ł  f a ­
t a l n i e  p a l e c  s y n o w i  O l a f a 44.

„ T a t e r n i k 44 — N a jw y ż s z e  s z c z y ­
t y  w  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i m  to  
S z c z y t  S t a l i n a  (7.495 m .)  i S z c z y t  
L e n i n a  (7.127 m ) .  Z n a j d u j ą  s i ę  o -  

n e  w  P a m i r a c h .  G ó r y  K a u k a s k i e  
s ą  o  w i e l e  n i ż s z e ,  E l b r u s  m a  w y ­
s o k o ś c i  5550 m .  N a jw y ż s z y  s z c z y t  
g ó r  T i a ń - S z a ń  C z a n g  -  T e n g r i  o k .  
7.000 m .

W  P a m i r z e  z n a j d u j e  s i ę  r ó w n ie ż  
n a j w i ę k s z y  l o d o w i e c  ś w i a t a  t z w .  
l o d o w i e c  F e d c z e n k i  o  d ł u g o ś c i  o k .  
80 k m .  ( t .  z n .  j e s t  t o  b r y ł a  l o d u  
o  d ł u g o ś c i  80.000 m .) .

dów  — rzek ła  do M a rian n y  
s lir- . .  — P an u  znow u  m usia ł ja k iś  ło tr

•'-lergicznie zadzw oniono  do 
, . n ap rzó d  M ariannę, a sam a,

- bólu głow y, zaczęła się u b ie -

■ 1 liw szy d rzw i, zaczepione na
. . lk iegoś bardzo  d y sty n g o w a-

en- .r - . r h .q v : to p a ra lo se m  i ręczną  w a-
pom im o s ta ra n n ie  ogolonych 

. • w yg lądał n ieco  n a  k a m e rd y -  
- _ i tłom okam i.

• ,.-h;• v  *.3 z ap y ta ła  służąca.
połowy!... —  o d p a r ł jegom ość 

, rona i m oje...
s > ,iość kazał trag a rz o m  złożyć

u i zapy ta ł:
/ • ' l> j s ś r i "  ; -ana?...

- to n o w a w  n iezap ię tym  sz la-
t 7 w łoi.' i V’ nieładu

— v--v-vjłiiła uszonym  głosem . — Ach, to
v Lcn>ni? f -<jz\e p « n ł  .

u S tępka... C hcia łbym  złożyć 
. >inetu pan a , an i pokoju  d la

- e... mów:!;, orączkow o baronow a. — Z a-
■ ' . kuchni, to  ty  tam ...

. jegom ość, nazw any  Leonem .
; - i ’ śje. W edług um ow y 7. panem

Mf T~l TlCł ' C. pOtCÓ?...
• - ..t ■ t: ■ .ę.

'a - — To wiesz, m ój Leonie,
' trzecie p iętro , do m ieszkania

• >arł Leon. — Jeżeli tam  jest
w et n^iesakać z kucharzem ...

:wo bez k u c h a rz a  obejść się 
a gó rę  — zw rócił się do t ra -

i ~ • ’ »<> -

Bolesław  Prus (261)

L A L K A
— Co w y robicie?... — k rz y k n ę ła  b a ro n o w a  w idząc, że 

z a b ie ra ją  w szystk ie  k u fry  i  tłom oki.
— B io rą  m o je  rzeczy. — N ieście! — k o m en d ero w ał

Leon.
— A gdzież p an a  barona?...

, — O proszę... — o d p arł służący, p o d a jąc  M a rian n ie  ręcz­
n ą  w alizkę i p araso l.

—  A pościel?... g arderoba? ., sprzęty?.. —  zaw oła ła  pan i 
łam iąc  ręce.

— N iechże ja śn ie  p an i n ie  rob i sk a n d a lu  p rzy  służbie!... 
— zgrom ił ją  Leon. — W szystk ie  te  rzeczy ja śn ie  p an  po ­
w in ien  m ieć w dom u...

—  P raw d a ... praw da... — szepnęła upokorzona baronow a.
Z a in sta lo w aw szy  się na  górze, gdzie m u  jeszcze m u ­

siano  zanieść łóżko, stół, p a rę  k rzese ł i m ied n icę  z d zb an ­
k iem  w ody, p an  L eon u b ra ł się w e frak , b iały  k raw a t, 
św ieżą koszu lę  ( trochę  ciasną na niego), w rócił do pani 
b a ro n o w e j i pow ażn ie  zasiadł w  p rzedpoko ju .

— Za pół godziny — rzekł do M a rian n y  spog lądając  
n a  z ło ty  zegarek<s— jaśn ie  p an  pow in ien  być, bo co dzień 
syp ia  od godziny czw arte j do p ią te j. — Cóż, nudno , tu  
p an n ie?  — dodał. — No, a le  ja  p annę rozruszam ...

— M arianno!... M a rian n o , chodź tu ta j!... — zaw ołała  ze 
sw ego poko ju  b aro n o w a.

— Cóż p an n a  za ra z  ta k  lecisz? — zap y ta ł Leon. — 
U ciekn ie  s ta re j in te re s  czy co?... N iech tro ch ę  poczeka...

— K iedy b o ję  się, bo s tra szn ie  zła — szepnęła  M a rian ­
n a  w y d z ie ra jąc  m u  się z rąk .

— Zła, boś ją  sam a p a n n a  zepsuła. Im  ty lk o  pozwolić, 
to  by zaraz  człow iekow i ko łk i na łb ie  ciosali... Z baronem  
będziesz p an n a  m ia ła  lżej, bo to koneser. A le u b ra ć  się 
p an n a  m usisz inaczej, n ie  tak  p 1 ‘e rc ja rsk u . My n ie  lu ­
b im y zakonnic.

—  M arysia!... M arysia!,..

—  No, to  idź już  p an n a , ty lk o  pow oli — upom inał ją  
Leon.

W brew  przew idyw an iom  L eona, b a ro n  p rzy b y ł do sw ej 
m ałżo n k i n ie  o czw arte j, a le  dop iero  około p ią te j.

B ył u b ra n y  w  now y tu żu rek  i  św ieży kapelusz, w  rę ­
k u  trz y m a ł laseczkę  ze s re b rn ą  k o ń sk ą  nogą. M iał m inę 
spoko jną , a le  pod  ty m i pozoram i w ie m y  sługa dostrzegł 
m ocne w zruszen ie . Ju ż  w  p rzedpoko ju  b inok le  dw a razy  
sp ad ły  baronow i, a lew a pow ieka d rg a ła  m u bez porów ­
n a n ia  częściej, an iże li p rzed  po jed y n k iem  albo  n aw e t 
p rzy  sztosie.

— Z am eld u je  m n ie  p an i baro n o w ej — rzek ł pan  K rze­
szow ski, nieco p rzy tłu m io n y m  głosem.

L eon o tw orzy ł d rzw i sa lonu  i p raw ie  groźnie zaw ołał.
— Ja śn ie  pan!...
A gdy b a ro n  w szedł, zam k n ął za n im  drzw i, o dp raw ił 

M a rian n ę , k tó ra  p rzy b ieg ła  z k uchn i, i  — sam  zaczął 
podsłuch iw ać.

P a n i baro n o w a, siedząca z k siążką  na  k an ap ie , na  w i­
dok m ęża pow sta ła . G dy b a ro n  złożył je j g łęboki ukłon, 
chcia ła  odk łon ić  się, ale znow u u pad ła  na  kanapę.

— M ężu mój... — szepnęła zasłan ia jąc  tw arz  rękom a. —■ 
O! co ty  robisz...

— P rz y k ro  m i b ard zo  —rzek ł b a ro n  k ła n ia ją c  się  po 
raz  d ru g i — że sk ła d am  p an i u szanow an ie  w tak ich  w a­
ru nkach ...

— Ja  w szystko  gotow a jes tem  przebaczyć, jeżeli...
— Je s t  to bardzo  zaszczytne d la  nas obojga — p rze r­

w ał b a ro n  — poniew aż i ja  gotów  jes tem  zapom nieć pan i 
w szystko, co dotyczy m ojej osoby. N a n ieszczęście raczyła 
p an i w prow adzić  w  g rę  m oje nazw isko , k tó re , lubo  w  h i­
s to rii św ia ta  nie odznaczyło się żad n ą  n iezw ykłością, za­
słu g u je  przecież na to, ab y  je  oszczędzano.

— N azw isko?... —p ow tórzy ła  baronow a.
— T ak  pan i — odparł b aro n  k ła n ia ją c  się po raz  trze ­

ci, ciągle z kapeluszem  w ręku . — D aru je  pani, że d o tknę  
te j n iem iłej sp raw y , ale... Od pew nego czasu nazw isko 
m oje f ig u ru je  w e w szystk ich  sądach... W te j chw ili na 
p rzy k ład  podoba się pan i m ieć aż trzy  p rocesy : dw a z lo ­

k a to ram i, a jed en  z je j  by łym  adw o k atem , k tó ry , nie
u ch y b ia jąc  m u, je s t skończonym  ło trem .

(D. c. n.)

R ada m iejska ani n a  m om ent nie 
zaniedbyw ała strzeżen ia  sw ych u- 
p raw nień  i korzyści, w ynikających  
ze szro tu , nic też dziwnego, że na 
tym  tle często dochodziło w mieście 
do sporów. Ja sk raw y m  ich p rzy ­
kładem ' był przew lekły konflik t z 
uchybiającym i przepisom  kanonika­
mi kated ra lnym i, k tórzy  w 1381 r. 
spow odowali n aw e t nałożenie przez 
kap itu łę  in te rd y k tu  n a  m iasto.

Od 1500 r . ra d a  posiada ju ż  
w łasny b row ar naprzeciw  R a tu sza  
(w  m iejscu  obecnego B a ru  Mlecz- 
nego(, gdzie w arzono piwo ja sn e , 
ciemne n a to m iast produkow ał cech 
karczm arzy. G ospodarze „P iw nicy  
św idn ick ie j"  nie poprzestaw ali n a  
szynkow aniu jedynie piw a w łasne­
go i świdnickiego, lecz jeszcze do 
początków X IX  w. zaopatryw ali się 
w w ielki w ybór jego  w yszukanych 
gatunków , sprow adzanych  n ie raz  z 
dalekich stron .

U LU BIO N E M IE JSC E
W Y TC H N IEN IA

r v  Z IĘ K I tem u sław a „P iw nicy  św j 
dnickiej" nie ogranicza się do 

sam ego W rocław ia, lecz sięgała  rów 
nież do w szystkich ośrodków handlo 
wych u trzym ujących  stosunki z m ia 
stem . Podziem ia ratuszow e były 
przez wiele wieków nie tylko u lu ­
bionym m iejscem  w ytchnienia w ro­
cław ian  szukających ochłody p rzy  
kuflu  —  tam  rów nież k ierow ali 
pierw sze sw e k ro k i p rzybyw ający  
do m iasta  goście.

O ile w daw nych czasach popu­
larność  „Piw nicy Św idnickiej" w y­
n ikała  głównie z rozm aitości i dos­
konałości podaw anego piw a, to w 
czasach nowszych popularność ta  by 
najm nie j nie zm ala ła , ju ż  to  ze 
względu na sam  p rzyciągający  cha­
ra k te r  zabytkow ej gospody, ju ż  to  
z uw agi na  przyw iązanie do pielęg­
now anych w niej s ta ry ch  trad y c ji. 
Jeszcze do osta tn ich  czasów przed 
m inioną w ojną m iasto  w ydatnie
w zm acnia sw'ój budżet wysokim i
czynszam i dzierżaw nym i z „P iw ni­
cy".

ZABY TK O W E W NĘTRZA

N IE  wielu współczesnych w rocła­
wian widziało w nętrza „P iw ni 

cy Św idnickiej", jeszcze m niej z a ­
pewne raczyło się tsm  chłodnym p i­
wem w czasach przedw ojennych. 
Nie od rzeczy więc będzie podać 
k rótk i ich opis. N a js ta rs z a  część
podziemi S tarego  R atusza , obejm u­
jąca  4 duże w nętrza, odpowiada 
dwóm nawom Sali M ieszczańskiej 
na p arte rz e  i pow ita ła  razem  z n ią  
ok. 1275 r. Sklepienia tych sal są  
kolebkowe, o p rzekro ju  nieco zwęża 
jącym  się ku górze. P ią te , m ałe 
w nętrze z tego sam ego czasu z n a j­
duje się w dolnej części trzonu wie­
ży i początkowo służyło za celę wie- 
zienną.

W zw iązku z dalszą rozbudową 
ra tu sz a  ju ż  w 1299 r. pow sta je naj 
piękniejsze w nętrza piwnicy, o że­
brow anym  sklepieniu w spartym  na 
środkow ej kolum nie, konstrukcy jn ie  
podobne do znanych nam  w nętrz 
ratuszow ych —  Izby W ójtow skiej i 
Sali K siążęcej, wznoszących się nad  
n ią  w dwóch kondygnacjach.

O ryginalność w nętrza  podkreśla­
ją  m u ry  i żebra sklepienne wyłcżo- 
ne —  n a  sposób gotycki —  ręcznie 
form ow aną, su row ą cegłą. Osobne 
w:ejście do te j sa li znajdu je  się od 
strony  wschodniej (naprzeciw  Do­
m u Tow arow ego P S S ). Dalsze 4 du 
że izby od strony  południowej i za­
chodniej pow stały w związku z o sta  
teczną rozbudową ra tu sz a  w la ­
tach  1471 —  1504. Poza wymienio­
nym i w nętrzam i o ch arak terze  z a ­
bytkowym  istn ie je  w podziemiach 
szereg pomocniczych pomieszczeń 
wyposażonych w cenne, nowoczesne 
u rządzen ia gospodarcze, dziś oczy­
wiście częściowo zdew astow ane, ja k  
kolwiek nad a jące  się do rem ontu .

URU CHOM IĆ 
„PIW N IC Ę ŚW ID N IC K Ą "

\ \ 7  Y D A JE  się dziwnym, że mimo 
prow adzonej od daw na akcji 

m iejscow ej p rasy , w skazującej na  
możliwość uruchom ienia „P iw nicy  
św idn ick ie j" wobec sta łego  b rak u  
lokali gastronom icznych, ta k  p rze­
stronne ; doskonale do tych  celów 
dostosęw ane podziem ia ratuszow e 
nie są  dotychczas w ykorzystane. 
U ruchom ienie „Piw nicy św idn ic­
k ie j"  przyczyniłoby się n iew ątp li­
wie w dużej m ierze do usun ięcia  
tych trudności, poza tym  m iałoby 
wielkie znaczenie dla ogólnej kon­
se rw ac ji zabytkow ej budowli S ta ­
rego R a tusza .

M gr JO Z E F P IĄ T E K  
A sy sten t M uzeum  Śląskiego
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Spacerkiem!
P°

‘ WROCŁAW!! 
Ostrzeżenie
T T L U B IE ftC Y  w ro c ła w sk ie j p u b - 
w  Uczności— zw ierza k i za m ie sz - I 
ku jące  Ogród Zoologie zn y  — w y - 
stosow ały do redakcji ,JSpacerk6w “ 
lis t, w  k tó rym  skarżą  się na złe  
zachow anie i złośliw ą  dokuczliw ość  
ze  strony n iek tó rych  gości.

— M uszę przez ca 
ły  dzień  leżeć pod  

w odą  —  sk a rży  się  
popu larny  „H ipcio“ 
— g d yż  jeś li ty lk o  
w y ch y lę  się na p o ­
w ierzchn ię , różne ł o 
b u zy  rzuca ją  do 
m n ie  ka m ien iam i, 
p a tyka m i  i czy m  się  
ty lk o  da. P ow iedzcie  
drogie „S p a cerk i", 
czy ta k  p ostępu ją  i 
ludzie  m ą d rzy  i do- < 
brze w ychow ani?

Z  pew nością  — nie.'
K to dokucza zw ierśę to m , k to  z 

prem edytacją  się nad n im i znęca  — 
daje pełny w yra z  sw ej głupocie i 
ograniczeniu um ysłow em u.

„Spacerki" posiadają ju ż  k ilka  
na zw isk  osób przy łapanych  n a  go­
rącym  uczynku  złośliw ego d ra ż­
nienia zw ierząt w  ZOO.

N iechaj ta no ta tka  będzie dla  
tych  niepożądanych gości o s ta tn im  
ostrzeżeniem . Jeśli w  da lszym  c ią ­
gu będą oni pow tarzać sw oje b ru ­
ta ln e  ekscesy  — ujrzą  sw e n a zw i­
ska  na naszej szpalcie.

Nasz prapradziadek miał szerokie bary,

160 cm wzrostu
i nieproporcjonalnie krótkie nogi

W  Muzeum Antropologii 

została wyjaśniona 

tajemnica pięknej mumii 

znalezionej na 8 piętrze lecznicy

S Ł O W O  r O L S K I K Str. 3

C  WEGO czasu sensacją W rocław  ia było . znalezienie tajem niczej 
mumii na 8-ym piętrze gm achu lecznicy ZLP p rzy  p lacu  Solnym. 

Pantoflow a poczta podaw ała w iado mość, że to księżniczka piastow ska 
w stro ju  ślubnym...

1 ocrjyuiiicie — z odpow iedn im  
kom entarzem . (Ana)

K o n ce rt

Wartość zobowiązań
powziętych

przez robotników
M P R B

wynosi 140 tys. zł
D  RACOW NICY M iejskiego 

Przedsiębiorstw a Remontowo- 
Budowlanego m asowym i zobow iąza­
niami w ita ją  zbliżające się Święto 
Odrodzenia.

Przodujący zdun MPRB E. Redik, 
zobowiązał się w ybudow ać 12 p ie­
ców ze 6tarych kafli, zaoszczędza­
jąc w ten sposób 12.000 zł.

N ależy również w ym ienić b ryga­
dę stolarską, k tórej członkow ie w 
czynie społecznym  w ykonają  1300 
krzeseł do św ietlicy, co rów na się 
w artości 24.000 zł. Brygada ślusar­
ska w ykona w ięzary dachow e w ar­
tości 12.000 zł.

C enne zobow iązania pod ję ły  m. 
in. brygady  cieśli, m urarzy i pomoc­
ników pracujących na budow ie przy 
ul. K ieibaśoiczej. Zw iększą oni o 20 
proc w ydajność pracy, zm niejsza­
jąc tym samym koszty  w łasne o 10 
proc.

Ogółem w artość zobowiązań po­
wziętych przez pracow ników  MPRB 
wyno6i 140 tys. zł. (BBj

BECNIE tajem nica mumii zosta- 
ła w yjaśn iona dzięki pracom  w 

M uzeum A ntropologii przy ul. 
Szewskiej.

Jak  w yjaśnia dr W anda Stęślicka- 
M ydlarska, mumia ta bynajm niej nie 
może się w ylegitym ow ać odległym i 
wiekami, gdyż pochodzi... zaledwlo 
z 19-go w ieku. M ieszkańcy W rocła­
wia, pam iętający  zam ierzchłe czasy, 
łączą znalezisko z osobą dawnego 
w łaściciela apteki pod Murzynkiem, 
k tó ry  rzekom o miał zabalsam ow ać 
w  ten sposób zwłoki sw ej żony, ro ­
dem z Indii.

A le mumia w rocław ska — to ty l­
ko jeden z licznych eksponatów  
M uzeum Antropologii.

Przede w szystkim  na uw agę za­
sługu je w iern ie  odtw orzony posąg 
człow ieka z epoki neanderta lsk ie j i 
au tentyczna głow a w odza M aory­
sów z Nowej Zelandii.

Tragiczny

wypadek
spowodowany

kąpaniem się
w niedozwolonym  

miejscu
X T  A TERENIE plaży „Różanka", 
* ^  m iędzy m ostam i Ósobowickim  i 
Trzebnickim  pew ien mężczyzna, lat 
około 20-tu. kąpiąc się w S tarej O- 
drze, natrafił na głębię i utonął.

Po upływ ie 15-tu m inut w ydoby­
to go z wody. Lekarz Pogotowia Ra­
tunkow ego zastosow ał zastrzyki i 
sztuczne oddychanie, lecz ofiary  nie­
ostrożności n ie  zdoiał przyw rócić 
do życia. (m. k.)

N ie można pom inąć m ilczeniem 
także najstarszego  znaleziska 
człow ieka w Polsce, k tóre obecni® 
bada w sw ej pracow ni prof. Jan 
M ydlarski. Je st to szkielet męż- I 
czyzny z epoki m ezolitu, znalezio- j 
ny w Janisław icacb w pow iecie : 
skierniew ickim .
Ja k  zdołano już usta lić  w pracow- j 

ni naukow ej, nasz pradziadunio był ! 
człow iekiem  niskiego w zrostu, li* | 
czył zaledw ie 160 cm. w zrostu, miał j 
k ró tk ie  nogi i bardzo szerokie bary!

Dopiero zw iedzając ciekaw e eks- j 
ponaty  M uzeum — stw ierdza dr 
Stęślicka — możemy się na w łasne ! 
oczy przekonać, jak  budow ę czło 
w ieka zm ieniał stopniow y rozwój 
techniki.

N iestety , zbyt m ało m ieszkańców  
W rocław ia in te resu je  się Muzeum 
przy  ul. Szew skiej. Mimo zaproszeń 
nie zjaw iła się w ciągu m inionego 
roku szkolnego ani jedna  w yciecz­
ka m łodzieży szkolnej.

Ten zasadniczy błąd musi być 
napraw iony już we w rześnia. 
Szkoły w rocław skie w inny odby­

wać lekcje  p rzyrody — om aw iają­
ce pochodzenie człow ieka — bez­
pośrednio w Muzeum A ntropolo­
gii, grom adzącym  ty le ciekaw ych 
eksponatów .

H. Musz.

Czyn Lipcowy
pracowników

prezydium MRN
7  INICJATYW Y ZMP-owców — 
"  pracow ników  prez. MRN, urzęd­
nicy tej in sty tucji w Czynie Lipco­
wym  oczyszczą z gruzów  ulicę Bo­
gusław skiego. Zadanie to niełatw e. 
D otychczas ty lko  tabliczka z napi­
sem: ul. Bogusław skiego w skazyw a­
ła, że pod zwałami gruzów k ry je  
się jezdnia.

Na „pierw szy ogień” poszli 
pracow nicy zatrudnieni w W y­
dziale G ospodarki Komunalne), 
którzy w liczbie 48 osób rozpoczę­
li odgruzow yw anie odcinka od ul. 
F redry  do gm achu Prez. MEN. W 
dniu w czorajszym  załadow ali oni 
27 m sześć, gruzu, k tó ry  w yw ożo­
ny je s t na stadion „O gniw a" 
przy ul. W róblew skiego.
Zaznaczyć należy, że auta w yw o­

żące gruz pracu ją na zaoszczędzonej i 
benzynie.

D otychczas w pracy  w yróżniają j 
się: refe ren t finansow y ob. Rusak : 
i ob. Kordula — kierow nik W ydzia- | 
łu Inw estycyjnego. Z urzędniczek 
najlep iej p racu ją : ob.. ob., Jachów - | 
ska i Łazarz z Działu Personalnego, 
oraz m aszynistka ob. Iwońska.

(BB)

13-tka nie zawsze jest feralna

Dowiodła tego załoga
wrocławskiej „kliniki wag"

AGA zespuła się! Gdzie znajdę fachowca, który ją napraw!? — 
” '  m artwili się w łaściciele wag we W rocław iu. A właśnie, że są fa­
chowcy i to nie jeden, lecz 13-tu. Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
„Ogniwo" prow adzi koncesjonow an y Zakład N apraw y W ag przy ulicy 
T raugutta Nr 70.

W  CHWILI, kiedy rozm awiam y z 
w spółzałożycielem  spółdzielni, ob 

Dubińsklm, podchodzi p rak tykan t z 
najstarszego młyna w rocław skiego 
„M aria", ob. Borowski, który przy­
niósł do napraw y zepsute w ahadło 
wagi m łynarskiej.

Doświadczone spojrzenie n a js ta r­
szego pracow nika spółdzielni, ob. 
Fronczaka, szybko w ykryw a przy. 
czyny złego funkcjonow ania w aha­
dła.

— „Nóż się o tarł z jednej stro ­
ny, obszllfuję osełką karborundow ą 
1 za kilka godzin będzie gotow e" — j 
mówi do przyszłego m łynarza.

— N apraw iam y wagi wszelkie- i 
go typ a : począw szy od kolelo- I 
wych, m łynarskich typu „Chro- 
nos” 1 „Libra", poprzez w agi J 
handlow e, a skończyw szy na czu- ■ 
łych wagach laborato ry jnych  1 | 
ap tecznych” — Inform uje nas ob. 
Dubiński.
Każda waga idzie na „badanie kli­

niczne ", a po stw ierdzeniu przyczy­
ny „choroby" przechodzi kapitalny 
remont. Polscy fachowcy często u- 
suw ają b łędy konstrukcy jne firm 
zagranicznych. Kiedy waga „gra", 
zostaje  przekazana do zalegalizow a­
nia Urzędowi M iar 1 jak nowa w ra­
ca do w łaściciela.

Jednak  spółdzielnia natrafia na 
duże trudności w dalszym  rozwoju.

Podczas wakacji
w przedszkolach

dzieci
korzystać będą

z półkolonii

Pytanfe
P )  O R E D A K C JI .JSpacerków" 

w p łyn ą ł w czora j list od ob. Z.K. 
ram . p rzy  ul. K osyn ierów . C zy te l­

n ik  nasz 30. V I. br. 
tc sk lep ie  M H D  w  | 

i R y n k u  k u p ił k o n ­
serw ę  m ięsną, w y ­
produkow aną  w  

/d n iu  19. V II. 1050 
r., w  w y tw ó rn i  n r  | 
17 w  K ro tosryn ie . t 
Ja ko  dow ód rze - '■ 
czo w y  ob. Z. K. za- 1 
łączył e ty k ie ty  7  
puszki. J a k  w sk a ­
zu je  napis, trw a ­

łość ko n serw y  w yn o si 6 m iesięcy.
—  N ie w iem  — ko ń czy  ob. Z. K. 

— czy  konserw ę, k tó re j „jadał ność^ 
skończyła  się w  dn iu  19 styczn ia  br., 
m ogę skor.sum ow ać bez szko d y  dla  
zdrow ia . I  c zy  będę m ógł n a ty c h ­
m ia st zna leźć lekarza  — specja lis tę  
od zatruć?

M y te ż  n ię w iem y. W praw dzie  
lekarze  specja liści zna jda  się, lecz 
c zy  ko n su m en t kon ieczn ie  m u si li­
c zyć  się  z m ożliw ością zatrucia  
k o n serw ą ? N a to  p y ta n ie  chyba  
n a jlep ie j odpow ie nam  W rocław ski 
oddzia ł CZPM s. (Z Z )

Zbyteczny  dodatek

W  P R O B IE R N I R y b n e j n r  I tr  
R ynku , ko n su m en c i narażeni są j 

na sp o żyw a n ie  obiadów  w raz z do ­
d a tk o w y m i re k w izy ta m i, k tó re  b y -  > 

n a jm n ie j n ie są w y -  j 
'  szczegó lm one w  ja -  | 

dłospisie, i w p ływ a -  
‘ ją  zgubn ie  na proces 
J  praw id łow ego  tra -

- T echniczn ie  sp Ta- J 
w a ta przedstaw ia  j 
się w  ten  sposób , że | 
z uszkodzonego  su ­
f i tu  opada ty n k  i 

czezto  ^zagęszczas* posiłk i n ic  nie  
podejrzew a ją cych  k lien tó w .

M oże dtjrekcya  C entra li R yb n e j  
zd e cyd u je  się na przeprcrzcdzers.e 
re m o n tu  sali, bo tynk., ja ko  bez-  ; 
p ic tn y  d o d a tek  do po trcw  je s t  « c -  
f> 'cwdę zb y teczn y . ( * * ) !

Zorganizowanie

Kursu
usunie brak

czeladników
piekarskich

Dziś

wielki festyn
młodzieżowy

| »  PRZYPOMINAMY, że z o- 
■ kazji I II  Św iatow ego F e ­
stiw a lu  M łodych B o jow ni­
ków  o Pokój, n a  S tad ion ie 
O lim pijsk im  i w  H ali L ud o ­
w ej, odbyw a się w ie lk i fe ­
styn  m łodzieżow y.

P ro ę ram  p rzew idu je  c iek a ­
we im prezy sportow e i a r ty ­
styczne.

T T SPOŁECZNI ONE piekarń  ictwo
^  odczuw a w yraźny  b rak  w y kw a­
lifikow anych pracow ników . Obc-c- 
nie w  okresie orzeprow adzenia w 
pionia PSS now ego podziału prac .-, 
spraw a szkolenia fachow ych kadr 
nabrała specyficznej wani.

Jeszcze w tym roku na teren ie  
W rocław ia o tw arty zostanie l> n ie . 
sięczny kurs szkolenia czeladni­
ków  p ie k a r sk ie j  który dostarczy 
300 w ykw alifikow anych piekarzy. 
U czestnicy kursu  będą korzystać 

z całkow itego bezpIa‘nego w yży­
w ienia oraz norm alnych, m iesięcz­
nych ooborów . (Wer.)

Do nich należy zbyt m ały w arsztat, 
k tórego cześć zajął sklep papierni­
czy, odgrodzony od w arsztatu tylko 
płócienną ścianką. Stwarza to n ie­
bezpieczeństw o pożaru. (BB)
•

Zerniki mają już
s w ó j

Urząd Pocztowy
D z i e l n i c a  Zem iki otrzym ała

nową placów kę pocztowo-tele-
kom unikocy jną.

Urząd Pocztow y „W rocław  7A" 
mieści się przy ul. Zernlcklej 25S.

G odziny urzędow e dostosow ane 
zostały do potrzeb m iejscow ego spo­
łeczeństw a. Placów ka czynna w go­
dzinach od 8-ej do 12-ej i od 15-ej 
do 18-ej posiada w szysfkie działy 
sinźby pocztow o-lslckom unlkacyj- 
nej. (Wer.),

N o t a t n ik

i r  N a  t a r a n i e  p a w i l o n u  g a s t r o n o m i e *
n e g o ,  d y r e k c j a  P a r k u  K u l t u r y ,  w  d n i u  
d z i s i e j s z y m  o d  g o d z i n y  1 9 - te J ,  o r g a n i ­
z u j e  k o n c e r t  o r k i e s t r y  Z Z  P o c z t o w ­
c ó w .  N a  m i e j s c u  m o ż n a  s i ę  b i d z i e  p o ­
s i l i ć  o r a z  z a s p o k o i ć  p r a g n i e n i e  n a p o ­
j a m i  c h ł o d z ą c y m i .

i r  O r g a n i z a t o r z y  k o l o n i i  I w c z a s ó w  
l e t n i c h  d l a  m ł o d z i e ż y ,  w i n n i  * le  z g ł o ­
s i ć  w  W y d z i a l e  O ś w i a t y  M R N , u j .  Ł ą ­
k o w a  19.

i r  Z a r z ą d  k o ł a  f l r A d m l r ł c I e .  Z w i ą z ­
k u  B o j o w n i k ó w  o  W o ln o 4 ć  1 D e m o k r a  
c j ę .  w z y w a  s w y c h  c z ł o n k ó w ,  b y  d z i ś  
o  g o d z i n i e  1.3# w z ię l i  u d z i a ł  w  z e b r a ­
n i u ,  k t ó r e  o d b ę d z i e  się p r z y  u i .  P o d ­
w a l e  O ł a w s k i e  16.

ir  W  * w l * t l l c y  Z Z  K o l e j a r z y  ( W r o ­
c ł a w  -  N a d '  1 r z e )  r o z p o c z y n a  s l e  d z i ś  
o  g o d z .  1 9 - te j  w i e l k a  k o n f e r e n c j a  a k ­
t y w i s t ó w  P a *  s t w o w e g o  P r z e d s i ę b i o r ­
s t w a  R o b ó t  K o l e j o w y c h  N r .  Z.

i r  S e k r j a  W r o c ł a w s k i e g o  K l u b o  W y  
s o k o g ó r s k i e g o  p r z y  P T T K  o r g a n i z u j e  
k u r a  w s p i n a c z k o w y  w  T a t r a c h  1 w  
z w ią z k u  z  t y m  p r o s i  w s z y s t k i c h  c z ł o n  
k ó w  K l u b u  o  z g ł o s z e n i e  s i ę  w  d n i u  
1C l l p c a  o  g o d z .  9 d o  17 w  l o k a l u  B iu  
r a  P T T K ,  W r o c ł a w  N o w y  T a r g  9, IV  
p i ę t r o ,  p o k ó j  145.j y j  S IE R P N IU  rozpoczną sie w a k a -  

** c je  w  przedszkolach. N ie zn a- 
| czy to  jed n ak , by p racu jące  m a tk i 

m usia ły  zab ie rać  sw e pociechy do 
I dom u i zam ykać je  w  dusznych 
i m ieszkan iach .

10 lipca odbyła się ko n feren c ja  
: k ierow niczek  przedszkoli, k tó re  na 
ok res w ak ac ji p rzygo tow ały  dla 

I sw ych pupilów  szeroko zak ro joną  
ak c ję  półkolonii.

Na punkty półkolonijne w ybra­
no budynki znajdujące się w n a j­
ładniejszych dzielnicach miasta, 
m. in. na Sępolnie. Ciąźynłe, przy 
ul. Orlej oraz w Leśnicy.
Dzieci, k tó re  ko rzy stać  będ ą  z ! 

półkolonii, zapew nione m a ją  w yso- . 
kokalo ryczne w yżyw ienie, fachow ą 1 
opiekę pedagogiczną i lek arsk ą .

(W -y ) !

H w fD O w fSK A
c J n t p r e s L f r Ę i r

TEA T R Y
P A Ń ST W O W A  O P E R A  — godz. 19

„ B u n t  ża k ó w " .
P O L S K I — g o d z . 19 — ..M o ra ln o ść  

p an i D u lsk le j"
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19. — „W  B łę -  

d o m le r z u "
W Y STA W Y
M UZEUM  ftL A flK IE  -  p1 W o jew ó d z k i

— ..G a le r ia  m a la r stw a  polak le g o  1 
sz tu k a  Ł la-ka"; „ T e c h n ik i sz k lą  ar­
ty sty c z n e g o " .

A R CH IW UM  P A Ń ST W O W E  -  u l O d y *  
sk a  2 — „ P o la k o M  &lą*ka w  d o k u -  

* m en ta c ti"

K I N A

f tL A SK  — ..D z ie c i k p t. G randa" —  
go d z . 11. W e so łe  k u m o sz k i z  W ind ­
so r u "  (N R D ;, g o d z . IZM,  19, 14,1* l  
3$J*.

W A R SZ A W A  — ..Z ło ty  k lu c z y k "  —  
g o d z  19 „ T r z o n o w e  d z w o n y ** (czeak  ), 

g o d z . 14, 19, 12 1 29.
PR Z O D O W N IK  — „ M u zy k a  1 m iło ść"  

g o d z , 11, . S p je w  Jest p ię k n e m  ż y c ia "  
fw ę g  i,  g o d z  l i .  1%, l*  1 2*.

SC A L A  — ,.S w !a t *;e śm ie je "  fra/fó.j, 
go d z . 19,29. 14, 19, : z  1 29.

P O K O J  — . N tck o la u *  N l^ k e b y "  (* n g .)
g o d z . 1245, 19. 19,1* I 29J9.

PO L O N IA  — ..Z a k a za n e  p i w o k l "  —  
Isk .j, g o d z . 14, 19. 1* 1 2»,

T Ę C Z A  — n ie c z y n n e .
PIO ?rIER — A k tu a ln o śc i — g o d z . JZ. 

„ D z ie w c z ę ta  z  o a ie tt i"  (r a d ź ) ,  g o d z .  
14. 19. 12 1 29.

L E T N IE  — MITcząea b a r y k a d a *  — 
' c z e s k ) . %'>4z 29^9 

FA M A  — ,.M -isv>rg»kl" ^radz y, g o d z .
15.29, 17A i, i 29.

R O B O T N IK  — „ W ieś  n a  oograclczu**  
«rze*k.) g o d z . 14, 19, 12 1 29.

Dzieci p rzebyw a jące  na k / ^ r  c h le tn ich  z  za lr je re»o-taw ern, p rzy ­
glądają  s\ę  r 'jjKc/ra lA yw a ja cym  w  a k w a r iu n .

y  oto:

Posypały się

kary
na spekulantów
W ROCŁAWSKA D elegatura Komi­

sji Specjalnej skutecznie zw al­
cza w ypadki nadużyć 1 przestępstw  
gospodarczych.

W  miesiącu czerwcu ukarano  347 
osób. k tóre trudn iły  się nielegalnym  
handlem .

Irena Szym anowska, ekspedient- j  

ka MHD sprzedała K atarzynie j 
łla m ik , speku lan fre  z czarnego j 
rynko, 60 par Jedw abnych poó- ; 
czorh . W  wynlkn orzeczenia Ko­
m isji, pierw sza ukarana zoslata 
12-mieslęcznym, a d ruga 18-mle- 
sięcznym  pobytem  w obozie pracy. 
Jan ina  Małkiewicz, która trudniła 

się w ykupyw aniem  m ateriałów  
teksty lnych  w państw ow ym  sklepie 
po to, by nast4pnie sprzedać je  na 
czarnym  rynku, skazana zasta ła  na 
6 m iesięcy obozu oraz na zapłacenie 
1300 z> grzyw ny.

6-clo m iesięcznym  pobytem  w 
obozie pracy  ukaran i zostali: 
A polonia M atv laszrzuk . M arla Ka- 
zi^nlerczak, Kazim ierz Chelkow - 
ski i W ładysław  Ochał.
W yżej w ym ienieni trudnili się 

nielegalnym  handlem  w ódką, gro- j 
m adzeniem  tow arów  oraz tzw. han- ' 
d!em łańcuszkow ym , k ió ry  polegał i 
na w ykupyw aniu  w  sklepach pań- j 
stw ow ych tow arów  i sprzedaw aniu [ 
Ich po w yższych cenach na wolnym  i 
rynku.

Pozo»ta’e 340 osób ukaranych  zo- J  
stało bądź 4-ro m iesięcznym  poby- j 
tem  w obozie oracy . badż też grzyw ­
nami od 50 do 2000 zł.

  fWer)

Z a nied ba n e  gab lo tk i
ze zdjęciami

przodowników pracy
v y  ROCŁAWIANIE, udający
*  * T: 5 im prezy do Hali lu d o w e j i 

z zainter-r<,owar;^m og lądają  zdjęć a \ 
czołow ych  przodow ników  pracy, o- i 
m ieszczone wzdruż głów nego w ej- j
ścia.

Od chw ili otw arcia ParVri K ultury  = 
.:,;vnek» f i ż  dwa m iesi^re. a do- » 

*.vchczas r.ikt n ie pom yślał o zmia- ! 
n ie  fotografii zniszczonych przez i 
działania atm osferyczne. (BIT,

FA C H O W C Y PO SZU K IW AN I

Z Z C Z P . ? : a  R O B O T Y  P E C Z N E  p o s z u k i w a r - ' 
Z g l o s z e r . i a  S P O Ł D Z I E L N T A  , 3 W I T .  W R O C - 
ł  A  W , u l .  W I N C E N T E G O  » .  MZmk

S A M O D Z I E L N Y  C H  K S I Ę G O W Y C H  n a  p r a c -  
z l e c o n e  p o = -  .  -  cxi z a - a z  C E N T R A L A  O D ­
P A D K Ó W  U Ż Y T K O W Y C H , W R O C Ł A W , U L  
C I E P Ł A  N r .  I 3MT.x

lO K A I ES A M O C H Ó D  m a k > l i* r a io  
t y l k o  d o b r y  s t a n .  

jraptę r^-ycfam 53t. O - 
f e n y  <5o S k n ra - ' pod  
i p o i t C T r y " .  M 1 2 $

S P R Z E D A M  s e k r e t a -  
rzy k . p rzyoom ilc  rio s z r  
c .a  . EiefJerraeteT** szafa, 
id a p ^ e ro w a . b i u r k o  
szafa a n ie ry k a r  <a. c -  
b rązy  r t ó n t .  l o d m i z  

m ngiw hu vę{fanro - gaj 
z /n r  a K a n n a . Codzrerrr.ei 
crl 4 pooo łu  in iu  P la c  

rG rurm * 'dzl< i IM er. «.
arm^:

[■ATr'AOa.VL‘  Ca:ar.‘ »- 
r r i  d ru c ia n e j jG a te a -  
r .z n : " .  Sosrww~.ee. Tabe' 

.r.a 27 p r« ła k o ]e  x po«a 
<!a r a  skia£z:e  ar.**ny 
rokOTCwe fsp iralre ; ant 
'ersy r :  i i i  ■»!)■» 'p i i  
* < :« )  Z S Z jW k i b i t r r o i r * -

124 t  ZWS?

■ K A J  A  K  d r s n  o s o b O T r j
s k ł a d a n y  s p r z e d a r r .  ' t y -  
= : a c  z ł o t y c h ) .  C o e ł m o ń -  
s x : e g o  14. r w ?

BÓ7.NE
A R T Y S T Y C Z N A  C e ro n r -  
n  a  G a r d e r o ły y  S p o ^ d z r e  
n i  p r z y  o !
D ^ - o r c o w e l  7 w y k o n a  ;e  
r e p e r a c j e  t k a n i n  279*

O D  D ? « IA  12.7. 51 r .  r : - ;  
^ o n r « z ę  t a d r . y r t s  c*Soo-
v ^ Ł a ! r j w f r i  m a t e r i a l ­

n y c h  i r r .o r a l r .y c f c  z a  rr .o  
; a  z o n ę  M a r i ę  Z a o a - : -  
^ r .a  — Z a p a r - c r . a  A  -  
b e r t .

12.7 ( C Z W A R T E K j  Z ^ I-  
Ł a 2  Tfcilir e z a m o  -  ż ó ł t y  
t t s " .  * ię  D *j'<s O d p r - ^  
i r a ć r . r  z a  -arę - ^ 2 - c d z * -
r c m .  Sepo'r.o, ?f.» r -  
rz T » S c .e to  25.

2 M A JST R Ó W  T K A C K IC H  N A  K R O S N A  lfS>  
C H A N IC Z N E  p rry  ; r r -  S P Ó Ł D Z IE L N IA  ^ N Y ­
S A -  W RO CŁAW . K R A S IŃ S K IE G O  W 'łS9fl*

Oąłoszenia drobne

Z A M T Z N IĘ  d  > a  p o i o * *  
k o r r . 'o r t  nere W r o c ia ^ r .n  
'_a p o d o b n e  w  Ka*o*»ri-
c a c r .  : - ; b  o t ro T ic z .  O f e  - '

Z G U B I O N O  t . '  . n  7
- :  2ezor«rr* •>/ Operze 

p o r*  .r. o n e t k ę  b r  - v a  
i i r ó r  *o»%'a z  z a w a r w C c i a  

'  <.'Ą z*. V ‘JZ&'x+%r> 
fz r» a ? z z e ^  p r o s z ę  o
- - ■ - '  7 ■ ■ r  —
B : - j r o  ó ? : o a z e ń  R 3 W  

P a  v  P v >  » a e  ‘i ~ - ć -  
-  ' :

N A T K A

.' &Z TWiL.' t.\ •. • >
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Codziennie

czynne jest biuro 
skarg i zażaleń
M P K
f J  YREKCJA \f:ejs)ciego P rzeóve- 
* K o m .' id ^ t .
5 'a d a a i  innych insty tucji orochro-: 
miia b:r»ro sicar/^ . zaża!?r, k tó r e 1 
czynne «rs* każdy wt-yreic od co- 
dzfny 15.30 do godz. 17 30

Prócz tych godzin, in {.er?:san^ów ; 
r*zv_Tr.'wać *'e będzie codzier.r.ue 
r*d 7^30 óo 10^30-

K oro fh lfśr: sie w tanach : dy- 
e< -;i M ?K, P.ac Solny 20, pokój 

,N f  i- I

F O T O P L A 3 T I K O N  — „ T u n i s " .
Czynny od 0 — 21.

O C R  O D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o *  
godz t — 10

S O C .łłE  O t Z l  R Y  A P 7 E K ł
SP O Ł . N r 12 —  o l  W in c en te g o  41 
S P O Ł  N r 4 — p! S o ln y  2.
SP O Ł . N r. 7 — yj f c e z y t n ic k a  22 
S P O Ł . N r 19 — c l .  T ra u g u tta  
S P O Ł . N r 14* -  L e śn ic a  -  j i  fcre^z-  

k a  12-a.

O ^ T R £  D Y Z L K Y  S Z P f T A L I :

S Z P I T A L  M I E J S K I  jT f. 2 f o d d Z ła ?
ctirłrurg 1 w e a m .,  — p i. P r c * to k * V
ny 2,

K L IN IK A  P E D IA T R Y C Z N A  —  *  ;
W  r o ^ * k .* g o  12,

PO G O TO W IE D E N T Y ST Y C Z N E '
I O SrtO DEK  SP E C JA L IS T Y C Z N Y  —

i  D o b r z / r . ł k a  23.22 —  g o d z  9—i J  
i  12—12.

15
W schód słońca — godz. 3.31 
Z achód słońca — godz. 1951.

L I P I E C

Niedziela
Henryka,

D  -4RDZO przykrą  n iespodziankę  
sprawiła c zy te ln iko m  i .S p a ­

cerkom " kaw iarn ia  PDT.
D aw niej lokal ten  rozbrzm iew a ł  

tonam i dobrej, fo rtep ia n o w ej m u ­
zy k i , a dziś?

Dziś po p rze ­
brzm ia łych  ko n cer­

n a ch  pozosta ły  ty lko  
*p rzy jem n e  w sp o m ­
nienia , fo r tep ia n  i... 
okropna nuda.

K aw iarn ia  dużo  
straciła  na d a w n e j  
popularności.

~ W rocław ian ie bar 
Idzo n iech ę tn ie  od­
w iedza ją  lokal tw ier  
dząc p rzy  ty m . że o- 

becnie n ie  w idzą  żadne j różn icy  
m ię d zy  P D T a Teatralną.

A le  dość n a rzeka n ia ! ,JSpacerki“ 
uw ażają , że  ko n cer ty  fo rtep ianow e  
m ożna  z po w ro tem  w znow ić.

Pozosta je ty lk o  jed n o  zagadnie­
nie. C zy u czyn i to PD T czy  T ea ­
tralna?

A m oże obie rów nocześnie i to w  
C zyn ie  L ipcow ym .

.lANDLOW E
M A S Z Y N Ę  e - e k t r r e z r - a .  
d o  p o ć r .o e 2 f 7 . a  oe z e k. 
s p r z e d a m -  W r c c ł a - -  G r a  
t u z j a c k ,  —  P s o c : e - ? > a  
n r .  S7. • * n : g

5 P R Z E D A 1 I  p o k ó j  dzi< 
c in n y  fp a m eń iX i). Wia- 
ćo r iflf ić  W rociaw . a l .  Z<
r o n s t i^ o  S  m L co 
'tr.er.r_-5 c-d g o d z . 5 po- 
FoŁ



Słowo
Najlepsi motocykliści Poznania, Katowic, O pola

i Dolnego Śląska ,

NA STARCIE WYŚCIGU
ZM ZMP i redakcji „Słowa"

Pojedynek wicemistrza Polski 
Stefańskiego z Janowskim

Kalendarzyk
imprez
G o d z .  9 - t a  —  s t a d i o n  G w a r d i i .

L e k k o a t l e t y c z n e  m i s t r z o s t w a  o k r ę ­
g o w e  Z r z e s z e n i a  S p o r t o w e g o  „ G w a r  
d l a “ .

G o d z .  1 1 - ta  —  b a s e n  n a  S t a d i o n i e  

O l i m p i j s k i m .
O k r ę g o w e  m i s t r z o s t w a  p ł y w a c k i e  
Z S  B u d o w l a n i .

G o d z .  1 0 - ta  —  k o r t y  G w a r d i i  n a  S t a ­

d i o n i e  O l i m p i j s k i m .
E l i m i n a c y j n e  s p o t k a n i a  w  k o s z y k ó w  
c e  m ę s k i e j  Z S  B u d o w l a n i  p r z e d  
s p a r t a k i a d ą  z r z e s z e ń  s p o r t o w y c h .

G o d z .  1 2 - ta  —  u l .  W r ó b le w s k i e g o .

E l i m i n a c y j n y  w y ś c ig  m o t o c y k l o w y  
•  P u c h a r  R e d a k c j i  . ,S ło w a  P o l -  
s k l e g o “  i Z M  Z M P  z  u d z i a ł e m  z a  
w o d n i k ó w  P o z n a n i a ,  K a t o w i c ,  O - 
p o l a  i  D o ln .  Ś l ą s k a .

G o d z .  1 7 - ta  —  S t a d i o n  O l i m p i j s k i .

M e c z  ż u ż l o w y  o  m i s t r z o s t w o  I  l i ­
g i ,  G ó r n i k  R y b n i k  —  G w a r d i a  
B y d g o s z c z .

P  AMIĘTAMY Jak olbrzym ie zai n teresow an le  w zbudził w  naszym  
r  m ieście u liczny w yścig m otocyk low y , k tó ry  został rozegrany  o 

puchar przechodni W ojew ódzkiego K om itetu O brońców  Pokoju . W  dniu 
dzisiejszym  będziem y św iadkam i n iem n ie j w span iałej im prezy m otoro­
w ej, o rganizow anej przez sekcję  m otorow ą Stali-Palaw agu, Zarząd 
M iejski ZMP i redakcję  „Słowa P o lsk iego" na cześć III Zlotu M łodych 
Bojow ników  o Pokój.

W yścig  odbędzie się na  znanej 
tra sie  b iegnącej ulicą: W rób lew ­
skiego, gdzie pod m ostem  łączącym  
te ren y  w ystaw ow e „A ” z terenam i 
w ystaw ow ym i „B" je s t s ta r t i m e­
ta, następn ie  ostry  zak rę t w  k rę tą  
a le ję  M iko łaja  K opernika, z k tó rej 
w yjeżdża się na  u licę A dam a M ic­
kiew icza, a  nas tęp n ie  u licą W ró­
blew skiego.

Jedno  okrążenie 
w ynosi około 2.000 
m etrów . C ała tra ­
sa należy  do in te ­
resujących, a przy 
tym  n iezby t ła ­
twych. K ręta  A le­
ja  K opernika oraz 
3 ostre  w iraże w y ­
m agają  od k ierow ­

cy, w ykazan ia  się odpow iednią u- 
m iejętnością  jazdy  i techn iką  b ra­
nia w iraży.

P rosta  ulica M ickiew icza pozw a­
la rozw inąć najw iększą  szybkość i 
j e s t . doskonałym  spraw dzianem  
szybkości m aszyny. Szczególnie in­
te resu jący  jes t w iraż u zbiegu ulic 
M ickiew icza i W róblew skiego. M o­
tocykliści w chodzą tu z dosyć dużą 
szybkością, w zw iązku z czym po­
konanie  jego w ym aga od zaw odni­
ka m aksim um  uw agi i opanow ania 
k ierow nicy.

D latego też najw ięcej pub liczno­
ści grom adzi się w łaśn ie  na tym  
w irażu.

P rzypom inam y, że w  dzisiej­
szych zaw odach sta rtow ać będą 
oprócz zaw odników  do lnośląskich  
m otocykliści z Poznania, Katow ic 
i O pola na czele z w icem istrzem  
Polski w kategorii do 125 ccm 
Stefańskim .

Dojdzie do sensacy jnego  re­
w anżu pom iędzy nim  a  młodym 
1 u ta len tow anym  m otocyklistą  
w rocław skie j S tali-Paiaw ag J a ­
now skim , k tórem u u legł na o sta t­
nich zaw odach rozegranych o 
„B łękitną W stęgę  B ałtyku”. 
W yścig  dzisiejszy zostan ie zali­

czony jako  3-cia elim inacja  do O- 
k ręgow ych M istrzostw .

O sta tn ia  elim inacja, jak a  odbyła 
się w Legnicy 24 czerw ca, przynio­
sła k ilka w ielk ich  n iespodzianek. 
W  k a tegorii 250 ccm m istrz D olne­
go Ś ląska Tymow icz przybył na  
m etę dopiero  na  drugiej pozycji, 
u legając  zaw odnikow i poznańsk ie­
mu. W  kategorii do 350 ccm doszło 
do sensacji. N iepokonany  dotych­
czas Rodakiew icz ze Stali-Pafaw agu, 
jadący  na w yścigow ej m aszynie 
Exelsior, p rzegrał zdecydow anie z 
K raińskim  Ogniw o Dzierżoniów.

Bieg finałow y i  udziałem  wszyst-

kich kategorii m aszyn z w yrów na­
niem  zakończył się zw ycięstw em  
w rocław ianina Janow skiego, s ta rtu ­
jącego  na m aszynie SL 125 ccm. 

P rzypom inam y zaw odnikom  u- 
czestniczącym  w  zaw odach, że o- 
bow iązkow y tren ing  dla w szyst­
k ich  odbędzie się o godz. 10.30. 

D zisiejszy w yścig zorganizo- 
j w any przez sekcję  m otorow ą Sta­

li-Pafaw agu, R edakcję „Słow a 
Polskiego ł ZM ZMP będzie m a­
nifestac ją  tężyzny fizycznej mo­
tocyklistów  D olnego Śląska, Poz­
nania  i Katow ic i jednocześnie 
zadokum entow aniem  ich łączno­
ści i so lidarności z ca łą  postępo­
w ą m łodzieżą św ia ta , k tó ra  przez 
sw oich delegatów  na III Zlocie 
M łodych Bojow ników  o Pokój w 
B erlinie da zdecydow aną i s ta ­
now czą odpow iedź podżegaczom  
w ojennym .

(Hen)

S tr. 6 S Ł O W O I* O I, 8 *  I E

y  O S T A T N IE G O  w y śc ig u  o 
Puchar W o jew ódzk iego  K o ­

m i t e tu  Obrońców  Pokoju.
Z w yc ię zca  w  kat. do 250 ccm  

T y m o w ic z  ze S ta l i  na trasie.

A le ksandra  Dobicka (Ogniwo  
Dzierżoniów) jes t  zapaloną e n ­
tu z ja s tką  spor tu  motoroioego.  
W eźm ie  ona rów nież  udział w  
d z is ie jszym  w y śc ig u  o nagrody  
przechodnie  Z M  Z M P  i red. 
„Słowa P olsk iego“.

„W itam y III ZLOT 
M łodych Eojow ników  o Pokój"

KUPON

u praw nia jący  do nabycia  b ile­
tu  u lgow ego na III E lim ina­
cy jny  W yścig Uliczny w n ie­
dzielę 15. V II. 1951 roku 

w e W iocław iu .

„Sowiecki Sport"
0 osiągnięciach

polskich
lekkoatletów
Z okazji p rzybycia d j  M oskw y 

lekkoatle tów  polsk ich  czaso­
pism o „Sow iecki Sport" zam ieszcza 
artyku ł, w którym  podkreśla  szybki 
rozwój i m asow ość sportu  w Polsce 
Ludowej. „Sow iecki Sport" pub liku­
je  w yniki na jw ybitn ie jszych  lekko­
atle tów  polskich.

Przybyli do Związ­
ku Radzieckiego 
lekkoatlec i polscy 
— pisz#* „Sowiecki 
Sport" — to mło­
dzież w w ieku od 

_  16 — 25 lat, w'ięk-
i j )  szość z nich nie- 

* daw no ukończyła 
- egzam iny na

sw ych uczelniach. 
W  trójm eczu lekkoatletycznym , 

k tó ry  odbędzie się w dniach 15, 16
1 17 lipca m iędzy reprezen tacjam i 
ZSRR, Polski i Rumunii w ezm ą u- 
dział n a jw yb itn ie jsi lekkoatleci,

| w śród k tórych  znajdu ją  się: m istrzy­
nie św ia ta  A ndrejew a, Sm iernicka- 
ja, Dum badze, oraz m istrzow ie Eu- 

j ropy L itujew  i Szczerbakow .
„Sow iecki Sport" zam ieścił rów ­

nież zdjęcia lekkoatle tów  polskich 
p rzybyłych do M oskw y.

Kto wygra
—  G órnik 
czy Gwardia?

ZISIEJSZE spo tkan ia  w I lidze 
żużlow ej zapow iadają  się n ie­

zw ykle ciekaw ie i mogą znacznie 
w płynąć na zm ianę do tychczasow e­
go układu tabelk i. W  Lesznie druży­
na m istrza Polski Unia spo tka się 
z W łókniarzem , na  którym  pow in­
na zdobyć dalsze 2 punkty .

Budowlani W ar­
szaw a goszczą u 
siebie ostrow iecką 
Stal.

f N ajbardziej jed- 
, nak  a trakcy jnym  
, spotkaniem  będzie 

po jedynek  leadera  
G órnika z G w ar­
dią, k tó re  zostanie 

' rozegrane w dniu 
dzisiejszym  o godzinie 17-tej na 
w rocław skim  torze żużlowym.

G órnik w rozegranych dotychczas 
4-ch spotkaniach  zdobył 8 punk­
tów, w ychodząc ze w szystk ich  zw y­
cięsko.

W Ich zespole jeżdżą tacy  zaw od­
nicy  jak rep rezen tan t Polski Spyra 
oraz Dziura i Draga. Pozostali 3-ej 
zaw odnicy są znacznie słabsi i nie 
p rzedstaw ia ją  tej k lasy  bo ich ko ­
ledzy.

G w ardia stoczyła ty lko  3 mecze, 
poniew aż osta tn i ze Spójnią został 
przełożony na term in późniejszy. 
Poniosła ona jed n ą  porażkę, m ając 

| zdobyte 4 punkty . Zespół G w ar­
dii oparty  jes t całkow icie na m ło­
dzieży, k tó ra stanow i dość w yrów ­
nany poziom.

W śród nich w ybija  się swoim 
talentem  kadrow icz Bonin. W praw ­
dzie G órnicy przew yższają ich tech ­
niką i ru tyną, ale za 10 m ają słab­
sze m aszyny. W  dobrym  stan ie  u- 
trzym ane Excelsiory i długa prosta 
w rocław skiego toru  d a je  w iększą 
przew agę gw ardzistom .

Mimo to jesteśm y skłonni ty ­
pow ać na zw ycięzcę raczej gór­
ników, posiadających  doskonalą  
technikę Jazdy na w irażach. Spot­
kanie  tych dwóch czołow ych ze­
społów  Polski pow inno stać na 
w ysokim  poziom ic i dostarczyć 
publiczności, k tó ra  n iew ątpliw ie 
licznie przybędzie na stadion, 
w iele emocji.

Przypom inam y, że mecz rozpo­
cznie się o godz. 17-tej. Przed­
sprzedaż b iletów  trw ać będzie od 
godz. 10-tej rano. (Hen)

V

A k tyw  sportowy Dolnego Śląska

przeanalizował uchwałę GKKF
o wypadkach w Radomsku

W  D N I U  w c z o r a j s z y m ,  w  s a l i  O R Z  z  z e b r a ł  s i ę  a k t y w  s p o r t o w y  D o ln * *  
g o  Ś l ą s k a ,  d l a  p r z e a n a l i z o w a n i a  u c h w a ł y  G K K F ,  d o t y c z ą c e j  w y ­

p a d k ó w  w  R a d o m s k u .
N a  k o n f e r e n c j ę  p r z y b y l i  r ó w n i e ż  p r z e d s t a w i c i e l e  P a r t i i ,  C R Z Z , G K K F  

i  Z M P .

K i l k u g o d z i n n a  k o n f e r e n c j a  o r a z  d y  
s k u s j a  p r z e d s t a w i c i e l i  k ó ł  i  k l u b ó w  
n a s z e g o  w o j e w ó d z t w a ,  d o s t a r c z y ł a  b o  
g a t e g o  m a t e r i a ł u  p o r ó w n a w c z e g o  1 
w y k a z a ł a ,  ż e  o b o k  n i e w ą t p l i w y c h  o -  
s i ą g n i ę ć  s p o r t  d o l n o ś l ą s k i  p o s i a ­
d a  w i e l e  b r a k ó w .

„ M a m y  j e s z c z e  w i e l u  d z i a ł a c z y ,  
k t ó r z y  ź l e  r o z u m i e j ą  z a d a n i a  s p o r t u  
l u d o w e g o  —  p o w i e d z i a ł  w  s w y m  r e f e -  
r a o i e  p r z e w .  W K K F  o b .  K a r s t .  —  R o z  
g r y w k i  m i s t r z o w s k i e  a b s o r b u j ą  d o  t e ­
g o  s t o p n i a  k i e r o w n i k ó w  k ó ł  k l u b ó w ,  
ż e  c a ł k o w i c i e  z a n i e d b u j ą  o n i  s p r a w ę  
z d o b y w a n i a  o d z n a k i  S P O .

J a k o  p r z y k ł a d  p o s ł u ż y ć  m o g ą  k l u ­
b y  B u d o w l a n y c h  z J e l e n i e j  G ó r y  i 
W ł ó k n i a r z a  D z ie r ż o n i ó w ,  g d z i e  n a  
k i l k a  t y s i ę c y  p r a c o w n i k ó w  t a m t e j ­
s z y c h  i n s t y t u c j i  b r a n ż o w y c h ,  t y l k o  
z n i k o m y  p r o c e n t  i n t e r e s u j e  s i ę  s p o r  
t e m .  I  t a k  J e l e n i o g ó r s c y  B u d o w l a n i  
b a z u j ą  p r a w i e  w y ł ą c z n i e  n a  m ł o d z i e  
* y  s z k o l n e j ,  k t ó r e j  o k o ł o  460 o s ó b  
n a l e ż y  d o  k l u b u .  N i e l e p i e J  j e s t  w  
D z ie r ż o n i o w i e .

W A L C Z Y M Y  Z  C H U L I G A Ń S T W E M

W  c i ą g u  d w ó c h  o s t a t n i c h  m i e s i ę c y  
b o i s k a  i  s a l e  s p o r t o w e  b y ł y  ś w i a d k a ­
m i  g o r s z ą c y c h  a w a n t u r ,  w y w o ł a n y c h  
p r z e z  n i e u ś w i a d o m i o n ą  s z o w i n i s t y c z ­

n ą  p u b l i c z n o ś ć .  W  K ł o d z k u  w  c z a s i e  
m e c z u  b o k s e r s k i e g o  S p ó j n i a  K ł o d z k o  
—  O g n i w o  W r o c ł a w  p o b i t o  t r e n e r a  K a  
ż m i e r c z a k a  i s ę d z i e g o  W i e r z b a n o w -  
s k i e g o .

W  n i e l e p s z e j  a t m o s f e r z e  r o z g r y w a n e  
t a m  s ą  s p o t k a n i a  s i a t k ó w k i  z  u d z i a ­
ł e m  d r u ż y n  p r z y j e z d n y c h .  N a  b o i s k u  
G ó r n i k a  w  N o w e j  R u d z i e  w  c z a s i e  
m e c z u  G ó r n i k  —  B u d o w l a n i  R a d k ó w  
d o s z ł o  d o  a w a n t u r ,  w  k t ó r y c h  u ś m i e ­
r z e n i u  m u s i a ł a  w z ią ć  u d z i a ł  m i l i c j a .

D o  b u r d  n a  z a w o d a c h  s p o r t o w y c h  
d o c h o d z i  t e ż  w  L e g n i c y ,  D z ie r ż o n i o ­
w i e  i Ś w i d n i c y .

„ Z a  m a ł o  b y l i ś m y  c z u j n i  —  c i ą g n ie  
d a l e j  p r z e w .  K a r s t ,  l e c z  t r z e b a  p r z y  
z n a ć ,  ż e  w i n ę  z a  t o  c o  s i ę  d z i e j e ,  
p o n o s z ą  w  g ł ó w n e j  m i e r z e  k l u b y  i 
k o ł a  s p o r t o w e ,  w  k t ó r y c h  c a ł k o w i ­
c i e  z a p o m i n a  s i ę  o  s z k o l e n i u  i d e o ­
l o g i c z n y m .  N ie  w y c h o w u j e  s i ę  p u ­
b l i c z n o ś c i .  C z ę s t o  n a w e t  d z i a ł a c z e  
p r o w o k u j ą  a w a n t u r y .
W  t y c h  d n i a c h  u s u n i ę t o  z e  s t a n o w i  

s lc a  p r z e w .  P K K F  w  L e g n i c y  o b .  W iś ­
n i e w s k i e g o  z a  n o t o r y c z n e  p i j a ń s t w o  i 
s p r z e n i e w i e r z a n i e  p i e n i ę d z y  s p o ł e c z ­
n y c h .  T e n  s a m  W i ś n i e w s k i  j e s t  J e d ­
n a k  n a d a l  s e k r e t a r z e m  Z S  O g n i w o  w  
L e g n i c y . . .

M a m y  d u ż e  o s i ą g n i ę c i a ,  n i e  c h c e m y  
b y  z o s t a ł y  o n e  z n i s z c z o n e  p r z e z  n a ­
s z y c h  w r o g ó w  d z i a ł a j ą c y c h  z  u k r y ­
c i a  —• m ó w i  o b .  K a r s t .  —  W y p o w ia d a  
m y  n i e u b ł a g a n ą  w a l k ę  c h u l i g a ń s t w u  
1 t ę p i ć  b ę d z i e m y  J e  n a  k a ż d y m  k r o ­
k u .

W  t o k u  o ż y w i o n e j  d y s k u s j i  p r z e d ­
s t a w i c i e l e  z  t e r e n u  ż y w o  k o m e n t o w a ­
li  s y t u a c j e  w  s p o r c i e  d o l n o ś l ą s k i m .  
N a  z a k o ń c z e n i e  u s t a l o n o  t e k s t  r c z o l u  
c j i ,  w  k t ó r e j  z e b r a n i  p o t ę p i l i  z a j ś c i a  
w  R a d o m s k u  i p o s t a n o w i l i  d o ł o ż y ć  
w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  b y  s p o r t  n a  D o l n y m  
Ś l ą s k u  m ó g ł  r o z w i j a ć  s i ę  j a k  n a j l e ­
p i e j  w  m y ś l  w y t y c z n y c h  G K K F .

( B i l )

Uwaga
tenisiści

Budowlanych!
E K C J A  t e n i s o w a  B u d o w l a n y c h  z w o  

^  l u j e  n a  p o n i e d z i a ł e k  d n t a  1« b m . 
o  g o d z .  1 7 -e J  z e b r a n i e  w s z y s t k i c h  c z ło n  
k ó w .

O d b ę d z i e  s i ę  o n o  n a  k o r t a c h  O W K S  
p r z y  u l .  O r l e j  ( K r z y k i ) .

Sam ochód  s tan ą ł. D opiero  te ra z  F u k u d a  zauw ażył, że są 
ju ż  n a  m iejscu . O p an o w ał zden erw o w an ie  i o tw orzy ł 
drzw iczk i. P rz ed  gm achem  am ery k ań sk ie j po lic ji s ta ły  
w zm ocnione p o ste ru n k i.

— P ow odzenia , to w arzy szu  — pow iedział szep tem  szo­
fer. — B ądę n a  w as czekał. S e k re ta rz  w as pozd raw ia .

F u k u d a  sp o jrza ł n a ń  z w dzięcznością. D o jrza ł w  oczach 
szofera  f ilu te rn y  uśm iech . Ju ż  zam y k ał za sobą drzw icz­
ki, gdy szofer w ychy liw szy  się dodał:

— I je d n a  dziew czyna też w as pozd raw ia . M ów iła, ża 
bedzie n a  w as czekać.

K iedy  słow a te  d o ta rły  do św iadom ości F uk u d y , szofe­
ra  ju ż  n ie  było. Sam ochód  od jechał.

W ejście do g m achu  zagrodził m u  b a rczy s ty  podoficer 
w  hełm ie z o paską  n a  ram ien iu  i n ag an em  przy troczonym  
do pasa.

— D okąd? —  w ark n ą ł.
F u k u d a  sp o jrza ł n a ń  o b o ję tn y m  w zrok iem , ja k b y  się 

dziw ił bezczelności podoficera , k tó ry  ośm ielił się jego
zatrzym ać.

—  Do poruczn ik a  Rooge — m ru k n ą ł.
— C zekać — w a rk n ą ł podoficer i w szed ł do gm achu.
F u k u d a  ro ze jrz a ł się po ulicy . B łyskaw iczn ie  obm yślił

p lan  dzia łan ia . Jeżeli podoficer w y jd z ie  za raz  sam  i w p u ­
ści go —  to  znaczy, że ja k  do tąd  w szy stk o  w  po rząd k u . 
G dyby je d n a k  z tw arzy  jego m ożna by ło  odczytać, iż po­
lecono m u aresz tow ać przybysza , gdyby  uczynił ja k i  po­
d e jrzan y  ruch , trzeb a  będzie  uciekać. Rzuci się p rosto  pod 
nogi tam tem u  w arto w n ik o w i, przew róci go i od razu  zn ik ­
nie  w śród  tłu m n ie  k ręcących  się opodal ludzi. W każdym  
bądź raz ie  n ie  d o sta n ą  go ła tw o , o nie.

U w ażnie  ob se rw o w ał tw a rz  w raca jąceg o  podoficera . 
N ie w iedział, że z o ddali p rzy p a try w a ło  się te j scenie 
k ilk a  p a r  czu jnych  oczu.

P odoficer sk in ą ł n a ń  głow ą. F u k u d a  pom yślał, że to 
może być podstęp , ale było  ju ż  za późno. O panow ał ro ­
snące z sekundy  n a  sek u n d ę  zdenerw ow an ie  i doszedł do 
A m ery k an in a .

M. L Bielicki
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—  Proszę, n iech  p an  idzie — w a rk n ą ł podoficer nieco 
u p rze jm ie j. —  P o ru c zn ik  czeka n a  pana .

Z asta ł po ruczn ik a  w  jego gabinecie . Rooge p rzem ierzał 
pokój nerw o w y m i k ro k am i, p rz e b ie ra ł p a lcam i guziki 
n iedopiętego  m u n d u ru  i p rzeżu w ał n iem e p rzek leństw a . 
N a jego n a la n e j tw a rz y  zam ias t u p rzejm ego  uśm iechu  
m alo w ała  się w ściekłość.

F u k u d a  za trzy m ał się w  d rzw iach  i głośno się p rzy w i­
ta ł. P o ru c zn ik  m ru k n ą ł coś o p ry sk liw ie  w  odpow iedzi 
i n ie  zw raca jąc  u w ag i na  gościa w ciąż b iegał po pokoju . 
D opiero po d łuższej chw ili za trzy m ał się, ze rk n ą ł n a  do ­
k to ra  i nieco grzeczn iejszym  to n em  ośw iadczył:

— Proszę, dok torze, zaraz  pojedziem y.
— F u k u d a  usiad ł i spokojn ie  zap a lił pap ierosa . Poczuł 

nag le  odprężen ie. A w ięc po jadą . N iedługo zobaćzy w szy­
stko  n a  w łasn e  oczy, nic się p rzed  n im  n ie  u k ry je .

— W idzę, że p an  p o ruczn ik  je s t czym ś b ardzo  zde­
n e rw o w an y  —  zagaił u p rze jm ie  rozm ow ę, spog lądając  
A m ery k an in o w i p rosto  w  oczy.

—• A ta k  -— m ru k n ą ł Rooge. — M am  po tem u  dość po­
w odów . P ań sc y  rodacy  p rzy czy n ia ją  n am  n iem ało  k łopo­
tów .

F u k u d a  u d a ł zdziw ienie.
Moi rodacy? Jak to ?

— Z nów  ja k iś  s t r a jk  — w yb u ch ł Rooge — znów  ja k a ś  
dem o n s trac ja . A ni jednego  spokojnego dn ia  w  ty m  p rze ­
k lę tym  k ra ju . — Z re flek to w a ł się, że m ów i do Ja p o ń czy ­
ka. — P rzep raszam , a le  jes tem  n a p ra w d ę  w ściekły . Ta

ko m unistyczna  gazeta  w yciągnęła  skąd ś w iadom ość, że 
po licja  a resz tow ała  k ilk u  w yw ro tow ców  i n ap isa ła  od r a ­
zu sążn isty  a r ty k u ł o tym , że a resz to w an y ch  s to r tu ro w a -  
no, pom ordow ano . A pan  przecież sam  rozum ie, że...

— R ozum iem , że przy  b a d a n iu  a resz tow anych  m oże 
w yd arzy ć  się n ie jed n o  — w trą c ił  u p rze jm ie  F u k u d a .

Rooge speszył się. C hciał pow iedzieć zupełn ie  co in n e ­
go. M achnął rę k ą  ja k b y  d a ją c  do zrozum ien ia , że on, 
Rooge, rezy g n u je  ju ż  ze w szystk iego, m a tego pow yżej 
uszu.

—  Z resz tą  — m ru k n ą ł — m n ie  to  m ało  obchodzi. To 
n ie  m ój re so rt. W aszą p o lic ją  za jm u je  się in n y  w ydział. 
J a  m am  dość w łasnych  k łopotów . W czoraj w ieczorem  
rozm aw ia łem  z p u łk o w n ik iem  C rosby  — zm ien ił tem at. 
— B ardzo  żałow aliśm y, że n ie  zgłosił się p a n  do n as 
w cześniej. P a ń sk a  in fo rm ac ja  w  sp raw ie  tego  F u k u d y  
je s t b ardzo  cenna.

F u k u d a  zacisnął zęby, żeby opanow ać drżenie.
— M uszę p a n u  pow iedzieć. — Rooge u s ia d ł obok F u ­

k u d y  i położył m u ręk ę  na  k o lan ie  — że te n  F u k u d a  to 
bardzo  n iebezp ieczny  p taszek .

—  Czyżby? — w ym usił z sieb ie  uśm iech.
—  A tak . P a n  go dobrze znał?
— O nie. T y lko  przelo tn ie .
—  A ha, w idzi pan , dok torze, n ie  zdąży ł się pan  zo rien ­

tow ać. A te n  F u k u d a  to  n iebezp ieczny  człow iek.
— Dla kogo?
— D la nas, d la  A m eryki, d la  Jap o n ii. P an  wie, k im  on

jest?
F u k u d a  pokręcił przecząco g łow ą i sp o jrza ł n a  porucz­

n ika.
— To je s t ag en t sow iecki. P rz y jech a ł do Tokio, bo m u ­

si p an  w iedzieć, że z n a jd u je  się on te ra z  w  Tokio, ze 
sp ecja lnym  zleceniem . Chce w y k raść  pew ne ta jem n ice  
naszej a rm ii i...

— R ozum iem . S przed ać  Sow ietom .

(Dalszy ciąg nastąpi)

Dziś zakończenie

Spartakiady OW
K i l k u d z i e s i ę c i u  k o l a r z y  s t a r t u  

j ą c  n a  r o w e r a c h  t u r y s t y c z n y c h  
w z ię ł o  u d z i a ł  w  w y ś c i g u  n a  d y s t a n ­
s i e  55 k m ,  k t ó r y  b y ł  n a j c i e k a w s z y m  
p u n k t e m  p r o g r a m u  s i ó d m e g o  d n i a  L e t  
n i e j  S p a r t a k i a d y  w r o c ł a w s k i e g o  o k r ę  
g u  w o j s k o w e g o .

K o l a r z e  m i e l i  d o  p o k o n a n i a  o p r ó c z  
d o b r y c h  o d c i n k ó w  t a k ż e  z ł e  s z o s y  m  
k l a s y .  W y ś c ig  z a k o ń c z y ł  s i ę  p r z e k o ­
n y w a j ą c y m  z w y c i ę s t w e m  T r z e s z c z y n a ,  
k t ó r y  n a  o s t a t n i c h  k i l o m e t r a c h  w y ­
p r z e d z i ł  M i c h a l e w i c z a ,  p r z y c h o d z ą c  
d o  m e t y  w  c z a s i e  2,03,33. M i c h a l e w i c i  
m i a ł  2,12.56, z a ś  A d a m o w ic z  2,13,30.

P o  k i lk u d n io w y c h  e lim in a c ja c h  ra  
k o ń c z y ły  s ię  k o n k u r e n c je  g lm n a s ty c s  
n e  w  k la sa c h  II l III. M istrzem  k ia  
s y  II z o s ta ł A n to ń c z y k  p r z e d  P a n o -  
lem . z a ś  w  k o n k u r e n c j i  k o b ie t ,  na-J« 
le p sz ą  o k a z a ła  s ię  T u ro w ic z  -  K u l-  

p lń sk a .
Ć w ic z e n ia  k la s y  III p r z y n io s ły  

p ie r w s z e  m ie jsc a  O d r zy w o łk o w l, r w y  
c ię ż c y  w ie lo b o ju  o f ic e r sk ie g o -  W  
k la s ie  k o b ie c e j  p ie r w sz ą  lo k a tę  t izy  
sk a ła  Z ie m le r k ie w ic z  p rzed  B a b in ie c  
i T o m o w la k ó w n ą .

W A L IS Z E W S K I I FR A N K O W S K I  
W F IN A L E  T E N IS A

J u t  p i e r w s z e  p i ł k i  
p r z e k o n a ł y  w s z y s t ­
k i c h  w i d z ó w ,  t e  t u r ­
n i e j  z  u d z i a ł e m  n a j  
l e p s z y c h  t e n i s i s t ó w  

O . W . b ę d z i e  b a r d z o  
z a c i ę t y .

P ó ł f i n a ł o w a  p a r ­
t i a :  S z e w c z y k  —
F r a n k o w s k i  b y ł a  n i e  
z w y k l e  e m o c j o n u j ą ­

c a .  P o  2 1 p ó ł  g o d z i n n y m  j e j  t r w a n i u  
F r a n k o w s k i  w y g r y w a j ą c  5 :7 , 6 :3 . 8 :6 , 
z a k w a l i f i k o w a ł  s i ę  d o  f i n a ł u ,  w  k t ó ­
r y m  s p o t k a  s i ę  z  W a l i s z e w s k i m .

W  s t r z e l a n i u  d o  r z u t k ó w  p i e r w s z e  
m i e j s c e  z a j ę t a  d r u ż y n a  o f i c c r a  O w ^ ia  
n e g o .

(B i l )

Gereben (Węgry)
na czele

turnieju szachowego
S O P O T .  P o  c z t e r e c h  r u n d a c h  M ię ­

d z y n a r o d o w e g o  T u r n i e j u  S z a c h o ­
w e g o  k w a l i f i k a c j a  p r z e d s t a w i a  s i ę  n a  
s t ę p u j ą c o :

1) G e r e b e n  W ę g r y
3.5 p k t .  2— 4) S i l a g y i  
(W ) S e b e s t i e n  (W ) i 
T r o j a n e s c u  (R )  p o
2.5 p k t  ( d w a j  o s t a t n i  
m a j ą  d o  d o k o ń c z e n i a  
p o  j e d n e j  g r z e ) .  5— 8) 
Ś l i w a ,  S z a b o  (R ) ,  P o  
p o w  (B ) 1 M a k a r ­
c z y k  —  2 p k t  ( t r z e j  
p i e r w s i  n i e  d o k o ń ­
c z y l i  p o  j e d n e j  p a r ­

t i i  a  M a k a r c z y k  d w i e ) .  9—  i n  K o c h ,  
H e r m a n  (N R D )  i  P l a t e r  —  1.5 p k t .  
12— 13) N e y k i r c h  (B ) , G a d a l i ń s k i  —  i  
p k t  ( G a d a l i ń s k i  n u  j e d n ą  p a r t i ę  n i e ­
d o k o ń c z o n ą ) .  14- 16) C ie j k a ,  A r l a m o w -  
s k i ,  B a l c a r e k  -  0,5 p k t .  ( d w a j  o s t a t n i  
n i e  d o k o ń c z y l i  p o  J e d n e j  p a r t i i ) .

P r z y t a c z a m y  p a r t i ę  1 -e j  r u n d y .  B i a ­
ł e :  N e y k i r c h  ( B u ł g a r i a )  C z a r n e  S z i l a -  
g y i  ( W ę g r y ) .

P R Z Y J Ę T Y  G A M B I T  H E T M A N A

1. d4  dft 2. c4 d5xC 4 3. S f3  a8  4. e3 
G g 4  5 . G x c 4  e6  6. h3  G h S  7. H b 3  S cS . 
8. G e 2 . O c z y w i s t e ,  ż e  b i c i e  p l o n a  n a  
b7  k o s z t o w a ło  b y  s t r a t ę  g o ń c a  p o  o d ­
p o w i e d z i  C z a r n y c h  S a 5.

8 ... W b 8  9. 0 —0 S fS  10. S d 2  G c 7  11. 
S c4  b5  12. S e 5  S x e 5  B ia ł e  z a  c e n ę  z d u  
b l o w a n c g o  p i o n a  o t w i e r a j ą  l i n i ę  d .  Z a  
g r a n i e  s ł a b e .  13. d 4 x e 5  S d 7  14. w  d l  c5  
15. a4  H b s  16. a 4 x b 5  a 6 x b 5  17. H c 3  H c 7  
18. H a i  H x a 5  19. W x a 5  G x f 3  20. g J x f 3  
Ci 21. f4 G b 4  22. W a 7  S c 5  23. W c 7 . E l ą d  
p o z y c y j n y ,  k t ó r y  u t r u d n i a  r o z w ó j  b l a  
ł y c h  f i g u r .  23 ... S b 3  24. G f3  0—0 25. K f l  
W d 8  26. K c 2  g 6 . P r z e d  d e c y d u j ą c y m  
u d e r z e n i e m  „ f u r t k a "  d l a  k r ó l a .  27. 
G c 6  S x c l - f -  28. W x c l  W d 3 +  29. K f3  
W x b 2 . P o  t y m  r u c h u  p a r t i a  c z a r n y c h  
j e s t  z d e c y d o w a n i e  w y g r a n a .  30. f 5 
S 6 x f5  31. W g l + K f S  32 W a l  G c 3  33. 
W a tf  c3  34. G a 8  G b 4  35. G c 6  B łą d  p o ­
p e ł n i o n y  w  n l e d o c z a s i e .  N a le ż a ło  g r a ć  
W a 7  r a t u j ą c  s i ę  w i e c z n y m  s z a c h e m .  
3 5 ... K g 8  36. VVa7 G c 5 . D o b r y  r u c h  u -  
n i e m o ż l i w i a J i łc y  b l c i c  p i o n a  f7 37. W a l  
C2 38. W g l + 7  K g 8  39. W c l  G b 6  40. W d 7  
W c p  41. G b 7  W b l  42. G x c 8  W x c l  43. 
W d 2  G a 5  44. W e 2  b4  45. G a tt b3  B ia ł e  
p o d d a ł y  s i ę .

Przez umasowienie

SPORTU
wzmacniamy obronność

naszego kraju
R e d a k c j a :  W r o c ł a w ,  u l .  P o d w a l e  Ś w i d n i c k i e  26,  T e l . s  C e n t r a l a :  40-21 ,  D z U ł  
M i e j s k i :  45-33 ,  S e k r .  R e d . :  5 1 - ( K  - -  W y d a w c a  S p ó t d *  W y d a w n . - O ś w i a t o w a  

, C Z Y T E L N I K ”  W r o c ł a w

W  r e d a k c j i  p r z y j m u j e ’ S e k i e t a r 2 r e d a k c j i  w q o d z  1 1 — 12. R e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  w p o n i e d z i a ł k i ,  ś r o d y  I p i ę t k i  12— I j .  — R e d a k c j a  r ę k o p i s ó w  n i e  z w r a c a .

D r u k  R S W  . P R A S A "  W r o c ł a w  F - 2 - 3 1 2 7 1

P R E N U M E R A T A  t  p r z e s y ł y  p o c z t o w ą ,  m i e s i ę c z n i e  1 .50  ił« k w a r t a l n i *  
13 ,50 z ł :  p ó ł r o c z n i e  27 ,— z h  t o c z n i e  5 4 . — e t P r e n u m e r a t* *  p r z y j m u j ą  w s z ys t*  

k i e  p l a c ó w k i  p o c z t o w e  o r a 2 P P K  . R U C H " .  K - jn t c  V I I I  13B2


